
f f f f f f e i a  s y t e o c j a  
w  K a r a c z i

MOSKWA (PAP). Agencja TASS po
daje z Karaczi:

Sytuacja w Karaczi jest w dalszym 
ciągu bardzo napięta. Wszystkie skie 
py są zamknięte. Ulice patrolowane 
są przez silne oddziały wojska i po­
licji. Do chwili obecnej nic podano 
jeszcze dokładnej liczby zabitych i 
rannych w czasie rozpędzania przez 
policje demonstracji. Krążą pogłoski 
że zabitych zostało o_k 10 osób, a ran 
nych przeszło 100 osób.

Studencki ..komitet akcji" opubli­
kował oświadczenie, w którym wyra­
ża współczucie wszystkim ofiarom 
napaści policji oraz rodzinom zabi­
tych.
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W listach do Prezesa Rady Ministrów
towarzysza Bolesława Bieruta

/społeczeństwo p o l s k i e  w y r a ż a  u z n a n i e  d l a  u c h w a ł y  R z ą d u  
Z  całego kraju napływają meldunki o zwiększaniu wydajności pracy

W A R S Z A W A  (P A P ). —  W  związku z uchwalą Rządu z dnia , by p rzyczyn ić  się jeszcze bardziej
3 stycznia br z całego kraju  napływ ają do Prezesa Rady Ministrów i do zw iększen ia  n rodu kcii i i 
Bolesława Bieruta liczne J,sty w  których  ludzie pracy w yrażają swe cześnU  ^ w n i ć  sobie 
uznanie dla tej doniosłej uchwały, w idząc w  niej skuteczny oręż | robki. 
w  walee ze spekulacją i nowy dowód troski Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej o podniesienie stopy życiowej mas pracujących.

jedn o - 
wyższe za-

Zebran i na w o jew ód zk ie j naradzie  
w  K o sza lin ie  ak tyw iści Zw . Zaw . 
P ra c  Handlu, s tw ierd za jąc  w  sw ym  
JiifMp że uchwala R ady M in is trów  
z  dnia 3 stycznia 1953 roku jest 
w y razem  troski o d ob ro  mas p ra ­
cu jących  '■ rozw ó j naszego kraju ,

P ?,Uchwala ta jest nowym przeja­
wem  konsekwentnie prowadzonej 
przez nasz ludowy Rząd polityki 
wypierania elementów wrogich i ka 
pitalistycznych i dowodem troski o 
lepsze zaspakajanie materialnych  
1 kulturalnych potrzeb społeczcń-

stwa- • I J XZobowiązujemy się do zaostrzenia 
czujności wobec wrogów  narodu, 
do wzmożenia walki o socjalistycz­
ną dyscyplinę pracy, o stały wzrost 
wydajności, o rozszerzenie ruchu

Mianowanie ro fs ik retarza  stasa  
w M n. Kontroli Państwowej

W A R S Z A W A  (PA P ). —  O b yw a te l 
P rezes Rady M in istrów  m ianował 
obyw ate la  Jana G óreck iego  podse­
kretarzem  stanu w  M in isterstw ie 
K on tro li Państw ow ej.

M arowan e Pe?n6wi®cn ka RzsjJh 
da Sp*aw Sarcwsów Wtórnych 
Żelaza i Stali o r .z  M taił 
N*eże aznycti

W A R S Z A W A  (PA P ). —  Podsekre­
tarz Stanu w  M in isterstw ie Hutnic­
tw a ob. Ignacy Borejdo został m ia­
now any przez Prezesa Rady M in i­
strów  Pełnom ocnikiem  Rządu do 
Spraw .Surowców W tórnych  2elaza i 
Stali oraz M eta li N ieżelaznych .

Z k on ki liyptamitycznej
W ARSZAW A (P A P ), M inister Kultury 

Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Saen Jen-ping, bawią­
cy w Warszawie na czele deie^aęjl rzą­
dowej Chińskiej Republ ki Ludowe], zło­
żył w dniu 9 bm. w lzyię Ministrowi 
Spraw Zagranicznych Stanisławowi Skrze 
s^ewsklmeu, Ministrowi Szen Jen-plng 
towarzyszył Ambasador Nadzwyczajny 1 
Pełnomocny Chińskie) Republiki Ludowej 
w Polsce, Tsen Jun-czuan Przy wizycie 
obecni byli: Wiceminister Spraw zagra­
nicznych Marian Naszkowskl. Sekretarz 
Generalny Kom itetu Współpracy Kultu­
ralnej Zagranicą Ambasador Jan K a­
rol Wende oraz wyżsi urzędnicy M inister­
stwa Spraw Za graniczonych.

współzawodnictwa i wypełnienie z 
honorem zadań, postawionych przed 
handlem uspołecznionym w  czwar­
tym roku Planu 6-letniego.

Pod twoim przewodem, ukochany 
Wodzu i Nauczycielu, będziemy nie 
ugięcie walczyć o zrealizowanie  
wspaniałego Program u Frontu N a ­
rodowego —  program u pokoju i so­
cjalizmu".

O sw e j p ełn ej solidarności z 
uchw alą Rządu zapew n ia ją  Prezesa 
R ad y  M in is trów  m ieszkańcy g ro ­
m ady N ow in y , pow . K oz ien ice , w o j. 
K ie leck ie . „M y ludzie pracy —  piszą 
w  sw ym  liśc ie  —  jesteśmy św iado­
mi, że nasz Rząd Ludow y wydał tę 
uchwalę, aby zabezpieczyć masy 
pracujące przed wyzyskiem  speku­
lantów i kułaków.

W  odpowiedzi na uchwalę posta­
nawiam y jeszcze lepiej i w ydajn iej 
pracować, zwycięsko wykonywać pla 
ny produkcyjne, sumiennie spełniać 
swoje obowiązki wobec Państwa. 
W  ten sposób przyczynimy się do 
wzmocnienia i rozkwitu naszej 
Ojczyzny, do utrwalenia pokoju".

Z  całego  k ir.iu  n ap ływ a ją  dalsze 
re la c je  0 przebiegu  w y p la ;y  jedn o ­
ra zow ego  dodatku w vró :* naw czego  
na podstaw ie  uchw ały R ad y  M in i­
strów  z dnia 3 styczn ia  br. O prócz 
zak ładów  przem ysłow ych  w yp la ta  
ob ję ła  10 bm. ró w n ie ż ' za łog i bu ­
dow lane.

W ie lu  rob otn ików  postanaw ia pod 
nieść stopień  przekraczan ia  norm,

11 bm. odbyły się w  Gdańsku  
oraz w  Łodzi zebrania aktywu Ko­
mitetów Frontu Narodowego, po­
święcone omówieniu zadań, w yni­
kających z uchwały Rady M ini­
strów z dnia 3 stycznia br.

Uczestnicy zebrań wyrazili mocne 
poparcie dla tej doniosłej uchwały, 
podkreślając w  licznych w ypow ie­
dziach, że jest ona słuszna, zabez­
piecza interesy mas pracujących  
miast i wsi oraz stwa*rza warunki 
do jeszcze intensywniejszego niż 
dotychczas rozwoju gospodarki naro 
dowej i podniesienia dobrobytu  
społeczeństwa.

Osta nie wsfttomcści s>iorto» e
Wczoraj późno wieczorem zakończały 

się we Wrocławiu mistrzostwa Poiskl'. 
ten lie  stołowym. Mistrzem Polski został 
Arba-h (Ogniwo) Wrocław. Następne miej 
sca za.ięll: Koslan (Offn. Wr ), Gaj (n  
W ora ). ęowlcz (Sp W wa). Patyński 
(Gw. Lublin) zajął V miejsce

U t w o r z e n i e  I m t y i s l a

Doskonalenia i Spec ałizacji
Kadr Lekarskich 

w Warszawie
W A R S Z A W A  (PA P ). —  Uch­

wałą Prezydium  Rządu pow ołany 
został do życ ia  z dniem 1 stycz­
nia br. Instytut Doskonalenia i 
Spec ja lizacji Kadr Lekarskich, z 
siedzibą w  W arszaw ie.

Utworzenie In?t/'jitu« którego 
głównym i zasadniczym zadaniem  
będzie nieustanne podnoszenie 
poziomu fachowego lekarzy w szy­
stkich specjalności, stanowi dal­
szy krok władzy ludowej dla za­
pewnienia masom pracującym sto­
jącej na najwyższym poziomie 
opieki i pomocy lekarskiej.

Z  ż y c i a  N K I >

Ludność N R D  z zapałem  w y k o n u je  decyzję Rady M in is tró w  o od­
budow ie ce n tru m  D rezna w 1953 r. D o pracy  przy odbudow ie  m ia 

sta zgłosiło się tysiące o cho tn ik ów . —  Na zd jęc iu : o ch o tn icy  przy 
pracy  na S ta ry m  R y n k u  w D re ln ie . (F o t— C A F )

Sprzeczności w obozie agresorów pogłębiają się

Imperialiści amerykańscy
chcą zagarnąć w swoje ręce naftą irańską

M O S K W A  (P A P ). W  artykule na temat walki angielsko - am ery­
kańskiej wokół nafty irańskiej dziennik „P raw da " podkreśla, ie  
imperialiści U S A  usiłują wyprzeć z Iranu swych angielskich konku­
rentów, a jednocześnie czynią wszystko, co leży w  Ich mocy. aże­
by nie dopuścić prawowitego w łaściciela tej nafty —  narodu irańskie­
go do eksploatowania jego własnych bogactw naturalnych.

N a ftow eg o  i ang ie lsk iego  koncernuSprzeczności między Imperialista­
mi angielskimi i amerykańskimi 
zaostrzają się z każdym dniem . W  
dniu R grudnia ub roku Departa­
ment Stanu U S A  oznajmił, że jeśli 
Anglicy zatrzymają tankowce z za­
kupioną przez koncerny am erykań­
skie naftą irańską, to  rząd  am ery­
kański będzie bronił tych kon cer­
nów i potrafi je obronić. W  an gie l­
skich kołach politycznych i  handlo­
wych oświadczenie Departamentu  
Stanu w yw oła ło  g łęb ok ie  n iezado­
wolenie i w zm og ło  n astro je  p esym i­
zmu. U w aża jąc , że  A n g lic y  są do­
statecznie zastraszeni, am erykań ­
sk ie koła rządzące p rzygo to w a ły  
nowy plan —  plan ,,porozumienia'1 
z Anglikam i. Jak wynika z donie­
sień prasy, plan ten —  tak zwany  
plan Achesona —  polega na tym, 
ażeby zarząd nad irańskim  prze­
mysłem naftowym  został przekaza­
ny „m iędzynarodowemu organowi" 
składającemu się z przedstawicieli 
kilku amerykańskich koncernów  
naftowych oraz z przedstawicieli b. 
Anglo  -  Irańskiego Towarzystwa

Rząd Mayera w obliczu poważnych trudności
Prasa francuska zapowiada szybki upadek nowego gabinetu

P A R Y Ż  (P A P ). —  W  piątek
w ładzy" nowemu rządowi Rcne 
pierwsze posiedzenie parlamentu, 
gospodarczej i finansowej Francji 
bleinów stojących przed nowym

Jak podkreśla  ..Franc T ireu r", 
n ow y rząd zna lazł się od razu w  
obliczu  ogrom nych trudności fin a n ­
sow ych  zw iązanych  m. in. z k on ie ­
cznością w yrów n an ia  przeszło  600- 
m ilia rdow ego  deficy tu  budżetow ego 
oraz u regu low an ia  —  w  znacznej 
części w  złocie  lub dew izach  — 
deficy tu  Fsancji w obec  tzw . eu ro ­
pe jsk ie j unii p łatn iczej. Ponadto 
F rancja  dotychczas n ie  ma jeszcze  
za tw ierd zon ego  budżetu na rok 
1953. P rzed  rządem  M ayera  sta ją  
n iem n ie j pow ażne p rob lem y natu­
ry  p o lityczn e j. D zienn ik i w y ra ża ją  
jedn ak  pogląd  że Renć M aye r nie 
p od e jm ie  żadnych p ow ażn ie jszych  

' d ecy z ji przed  swą ..p ie lg rzym ką"

Z walk h Kor* i

.. —  nrn; - - - - - n — 11

jva Zdjęciu: jednostka artylerii Chińskich Ochotników która ->ańa 
ta agresorom amerykańskim w rejonie San,-kumryung poważne

*' *  (F o t  —  C A F )

nastąpiło oficjalne „przekazanie 
Mayera. W  sobotę rano odbyło się 
poświęcone omówienia sytnacii 
oraz ustaleniu najważniejszych pro
rządem.

do Waszyngtonu, do której już czy­
ni przygotowania.

Większość dzienników francus­
kich nie rokuje nowem u rządowi 
łatwego i długiego żywota, podkre­
ślając, że rozsadzają go kłótnie 1 
waśnie wewnętrzne. „F igaro" zapy­
tuje: „Jaka może być trwałość eki­
py rządowej o tak różnorodnym  
składzie, rozsadzanej kłótniami od 
wewnątrz i zagrożonej z zewnątrz, 
ekipy, która nawet marzyć nie mo­
że o wykuciu „jedności narodowej"?

Liberation" w  komentarzu na 
temat nowego rządu pisze: „Dziwny  
ten noworodek nie jest podobny ani 
do ojca, ani do matki. Nie przypo­
mina ani większości zrodzonej * 
oszukańczych wyborów , w  czerwcu 
1952 roku ani większości, która 
udzieliła inwestytury Rcnć M aye­

rowi. Fizjonom ia Jego przypomina 

raczej rysy wujaszka z Ameryki... 
Renś M ayer zgodnie z obietnicą po­
w ierzył de G au lle ‘owi troskę o w y ­
chowanie tego noworodka.

Możemy być pewni, że generał 
nie zawiedzie pokładanych w  nim  
nadziei. Noworodek stanie się do­
brym  faszystą germańsko - am ery­
kańskim, o silnej kondycji, albo nie 
doczeka się pełnoletnoścl. Rząd Re­
nę M ayera zależy bowiem  od de 
G an iłeś..."

„M onde" podkreślając, że od dłuż 
szego czasu przy tworzeniu kolej­
nych rządów tasowana jest stale je ­
dna i ta sama talia kart, zauważa 
ironicznie: Można śmiało powie­
dzieć, że niestałość rządów we  
Francji jest zrównoważona godną 
podziwu stałością ministrów. Rządy 
zmieniają się, ale ludzie pozostają 

cf sami".

Pogłębia się rozłam
we Wtosk cj Partii Soc aldamokratycznej

mokracji wobec przywódców „lewe­
go" skrzydła partii —  Codignola i 
Calamandrei. Sekcje, które ogłosiły 
swą autonomię, domagały się cofnię­
cia tych zarządzeń dyscyplinarnych. 
W obec tego, że prawicowe kierow­
nictwo partii socjaldemokratycznej 
oficjalnie potwierdziło ostatnio swe 
zarządzenia dyscyplinarne, rozłam w  
łonie W łoskie j Partii Socjaldemo­
kratycznej stał się faktem dokona­
nym i jeszcze bardziej się pogłębił.

Prasa donosi o dalszym opuszcza­
niu szeregów partii socjaldemo­
kratycznej przez wielu działaczy 1

R ZYM  (PAP ). —  Jak już donosili­
śmy, wskutek popierania przez pra­
w icowe kierownictwo W łoskiej Par­
tii Socjaldemokratycznej polityki 
rządu chadeckiego, a zwłaszcza fa­
szystowskiego projektu „reformy" 
systemu wyborczego —  nastąpił roz­
łam w  łonie tej partii. Bezpośrednią 
przyczyną wystąpienia z szeregów  
partii socjaldemokratycznej wielu 
działaczy partyjnych i ogłoszenia au­
tonomii przez liczne iefceje tej partii 
na terenie całych W łoch były zarzą­
dzenia dyscyplinarne podjęte przez 
prawicowe kierownictw*) socialde-

n a ftow ego  „R o y o l D ateh— S h oll".
„P ra w d a "  podkreśla, - że ,,plan 

A ch eson a" n ie  p rzypad ł oczyw iśc ie  
do gustu k ap ita lis tom  angielsk im . 
Trzy k rą żow n ik i b ry ty jsk ie  zna jdu ­
jące  się u w y b rze ży  Iraku  o trzym a­
ły  rozkaz ścis łego śledzen ia  ruchu 

statków  w  Za toce  P ersk ie j. K rą ­
żow n ik i m a ją  n ie  dopuścić do w y ­
wozu n a fty  irań sk ie j p rzez amery­
kańskie i  w ło sk ie  tankow ce, które 

m a ją  w k ró tce  p rzyb ić  do irańsk ich  

p ortów  Ab ad an  i  H errem .
„P raw da " podkreśla, że kapitaliś­

ci amerykańscy i angielscy chcieli­
by zaspokoić swe wilcze apetyty 
kosztem narodu irańskiego, lecz w  
Iran ie i  na całym  Środkowym  
Wschodzie grunt usuwa się koloni­
zatorom spod nóg. Narody Środko­
wego Wschodu stanęły do w a lk i o 
swe praw a suwerenne, domagając 
się zwrotu bogactw  naturalnych, 
zagarniętych przez imperialistów. 
I to —  stwierdza w  zakończeniu 
„P raw da" —  odegra decydującą rolę 
w  rozstrzygnięciu problem u nafty  

irańskiej.

O s t r y  k r y z y s
planów »armii europejskiej*

PARYŻ (PAP). —  W  ostatnich tygod­
niach protesty szerokiej opinii pubUcanfij 
przeciwko planom utworzenia agresywnej 
„armii europejskiej" pod patronatem 
liSA I przeciw zamierzonemu wysunięciu 
na czoło w ramach tej armii neohltlc- 
rowsklego Wehrmachtu jak również 
sprzeczności miedzy Erancją a Nlemoaml 
zachodnimi wzmogły się tak bardzo, ze 
francuskie koła rządzące zmuszone są do 
wysuwania zastrzeżeń wobec tych planów. 
Znalazło to m. ln. wyTaz w dążeniu do 
nadania projektowi „armii europejskiej" 
formy bardziej strawnej dla opinii pu­
blicznej

Znamienny artykuł ukazał się na ten. 
temat w burżuazyjnym dzienniku „Mon­
de". Stawiając w tytule pytanie: „Ozy ar­
mia europejska została Już pogrzebana?" 
— Dziennik ten podkreśla m. ln. Ze 
kweetla „armii europejskiej" oyła 
osią, „wokół której rozwijał się oatat- 
nt kryzys rządowy we Pranej 1‘‘. Rozwój 
wypadków — pisze „Monde" — wykazał, 
że układ o „arml europejskiej" ma „ołów 
w skrzydłach". Obecnie należy zadać so­
bie pytanie, „czy układ ten Jest już tru­
pem. czy też może odżyć w Innej formie'". 
Dziennik pisze dalej o konieczności „za­
chowania narodowego charakteru armii 
francuskiej" 1 daje wyraz obawom przed 
takim rozwiązaniem, które pozwoliłoby 
Niemcom zachodnim na wejście do organl 
zacji atlantyckiej „na warunkach pełnej 
równości". Formułując to zastrzeżenie, 
dziennik ma na m ^U  wyraźne dążenie 
CT8A do zapewnienia Niemcom zachodnim 
nie tyle „równości" co zdecydowanej prze 
wagrl nad Innymi partnerami zachodnio­
europejskimi.

Nastroje, których odzwierciedleniem Jett 
artykuł dziennika „Monde", skłoniły rów 
nleż kandydata na szefa nowego rządu 
Mayera do złożenia przed parlamentem 
mętnej deklaracji, w której dał on do 
zrozumienia, że nowy rząd ma odbyć roz­
mowy z celu „przystosowania, uzupełnie­
nia, sprecyzowania lub wyjaśnienia" nie­
których artykułów układu .paryskiego.

BERLIN (PAP). Ostatnie doniesienia 
z Bonn dowodzą, że nastroje we Pran- 
Cłl zaniepokoiły Adenauera.
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L u d  F ra n c j i dom aga  się u w oln ien ia  sekre tarz  a gen era lnego  C G T  L e  
Leapa . A k c ja  p ro tes ta cy jn a  p rzeciw  ko bezpraw nem u u w ięz ien iu  L e  L e a . 
pa  rośn ie  na sile. —  N a  zd ję c iu : tra n s p a re n t rozw ieszony w  a le i P a r .  
m e n tie r  w  P a ryżu . N ap is głosi: „U  uwolnijcie A la in  L e  Leapa  i  k ie ro w ­
n ik ó w  Z w ią zk u  F ra n cu s k ie j M łod z i eży R e p u b lik a ń sk ie j. (F o t— C A F )

Naród pakistański
nie fcędz’e słaźyć 
interesom agresorów

M O S K W A  (P A P ).  W  depeszy z Ka  

raczi, agencja  T A S S  przytacza don ie­

sien ia prasy pakistańskiej, że  turec­

k i m inister spraw  zagranicznych  za­

p roponow ał n iedaw no w łączen ie do 

m ontow anego ag resyw nego  bloku 

Sro'dlćo.wego W schodu Pakistanu i 

Iranu, jak o  .„państw, m ających do­

n iosłe znaczen ie strategiczne wobec 

położen ia  ich na o tw arte j flance -Z a ­

tok i Persk iej, sąsiadującej z  b oga ty ­

mi źródłam i n a ftow ym i".

W  zw iązku  z tą sprawą, dziennik 

„Pak istan  T im es" og łos ił artykuł 

wstępny, w  k tórym  ośw iadcza, że na­

ród pakistański n ie będzie  n igdy słu­

ż y ł in teresom  agresorów  i odrzuci 

w sze lk ie  p ropozyc je  w e jśc ia  do agre­
syw n ych  so ju szów  lub b loków .

Paryska EzEsa Oskarżeii odrzuciła wniosek
w sprawie zwolnienia Le Leapa

i przywddctar p o s tę p ie ] młodzieży francuskiej
P A R Y Ż  (P A P ). —  Paryska Izba Oskarżeń odrzuciła wniosek o w y -  ] W  T ou rs  odbył sit; potężny wiec, 

puszczenie na w o lną stopę sekretarza generalnego C G T  L e  Leapa j na k tó ry  przybyli robotn icy budo- 
i czterech przywódców Zw iązku Młodzieży Republikańskiej oraz sekre , w lan i, m eta low cy , kolejarze, pra-
tarza M arokańskiej Partii Komunistycznej A li Yata.

„Ilu inanite" podkreśla że za tą decyzją Izby Oskarżeń k ry je  się 
zamiar nowego ra-ądu kontynuowali.a potępionej już przez naród poli­
tyki atlantyckiej.

Jednocześnie „Humańite“ inform uje o wzmożeniu akcji ludow ej 
w  obronie Le  Leapa, przywódców młodzieżowych i A li  Yata.

C G T  ogłosiła  ośw iadczen ie, k tó re  
tw ie rd za  m. in .:

„R zą d o w i chodzi o zn iesien ie 
w sze lk ich  sw obód  d em ok ra tycz­
nych, o usunięcie ze sw e j d rog i 
w szystk ich  tych  o rgan izac ji, k tó ­
re  p rzec iw staw ia ją  się po lityce  
w o jn y  i  reakcji. B rzem ię  te j po­
lity k i spada na bark i k lasy ro - 

. botm iczej, setk i bezrobotnych  pla-* 
cą za tę  p o lityk ę  sw o ją  nędzą".

„P od o b n ie  ja k  w  1934 r., m oże­
m y  ró w n ie ż  obecn ie  zadać cios 
grabarzom  w o ln ośc i i  zagrodzić  
<uogę neofaszystom . W  chw ili, gdy  
k lasa robotn icza  p rzyg o to w u je  się 
do obchodu roczn icy  sw ego  zw y ­
c ięs tw a  w  lu tym  1934 roku, n a­
le ży  o rgan izow ać  i p rzy g o to w y ­
w a ć  zw yc ięs tw o  w  ob ron ie  w o l­
ności. W szędzie , w  zakładach  
p racy  i  w  poszczegó lnych  m ie j­
scow ościach  o rgan izu jc ie  i  ro zw i­
ja jc ie  a k c ję  m asow ą. N iech  o rga ­
n iza c ję  C G T  p od e jm u ją  in ic ja ty ­
w ę  i  sku p ia ją  w o k ó ł s ieb ie  w sze l 
k ie  o rgan izac je  dem okratyczne, 
w szystk ich  dem okra tów , tw orząc  
k om ite ty  w a lk i o  u w o ln ien ie  L e  
Leapa , p rzyw ó d có w  m łodz ieżow ych  
o raz o  w s trzym a n ie  w y toczon ych  
im  dochodzeń ".

»  •  •
Jak donosi „H u m an ite ", akc ja  

mas pracujących p rzec iw k o  uw ię­
zien iu  L e  L eap a  i  je g o  tow a rzyszy  
o ra z  p rzec iw  p róbom  p ozbaw ien ia  
n ietyka ln ośc i parlam en tarn e j d epu ­
towanych kom un istycznych  trw a  z 
niesłabnącą siłą.

W  departamentach Indre-et Lońre 
1 Herault, w  Yienne, Voiron, Valen

ciennes i  G ren ob le  o d b y ły  się 9 
bm. „d n i a k c ji1' p rze c iw k o  rządo­
wem u sp iek ow i w obec  dem okra­
tów . K ilk u se t m etalowców , w  fa ­
bryce  B regu et w  V illa cou b lay  p rzer 
w a lo  na znak  protestu  pracę na 
jedn ą godzinę. M etaflow ey G ren ob le  
w ys ła li d e le ga c ję  d o  p re fek tu ry  i d o  
d epu tow anych  o ra z  d e legac ję  do  
koszar U eu illy , k tóra  z ło ży ła  sę­
d ziom  Ś ledczym  protest, podp isany 
p rzez 2.900 osób. W  V o iren  i V ie ti-  
ne od b y ły  s ię  potężne w iece. R obot 
n icy w ie lk ich  zak ład ów  p rzem ysło ­
w ych , fa b ryk  w  Ya len cien n es, B lanc

cow n icy  w ie lu  u rzędów  i  in stytucji. 
N a  w iecu  w yb ra n o  delegację , która 
udała s ię  do  p re fek tu ry . W  k ilku  
fab ryk ach  za łog i odbyły  k ró tk o ­
trw a łe  s tra jk i protestacyjne.

S p o łe c z e ń stw a  f lt sm isc  z a cb rd n ic !)
w zm agcs w a lk ę  

przeciwko idmiliScryzacji km]u 
w y p o w i a d a ą s  się za o d r z u c e ń e m  u d a  ó v  wo sa nyc h

BERLfN ( P A P ) . .—  Agencja ADN donosi o dalszych protestach 
ludności Niemiec zachodnich przeciwko próbom narzucenia narodowi 
niemieckiemu niewolniczych układów wojennych.

K om ite t w a lk i p rzec iw k o  re m ili-  ( w a ją  m. in.: d epu tow an ych  do par- 
ta ry za c ji N iem iec  w e zw a ł spoieczeń  | lam entu bońskiego, aby n ie dopu-
s tw o  zach odn io -n iem ieck ie  do w zm o 
żen ią  w a lk i o zapob ieżen ie  r a ty f i­
k a c ji han .ebnycn  u k iad ów  w o je n ­
nych.

O d ezw a  stw ierd za , że w a lka  na­
rodu n iem ieck iego  o jedność i po­
k ó j p ok rzyżow a ła  placiy w o jen n e  
rodzim ych  i obcych  im peria lis tów . 
Próba wprzęgnięcia w  1952 roku 
Niemiec zachodnich do paktu atlan­
tyckiego —  s tw ie rd za  odezw a — 
rozbiła się o opór niemieckich i 
światowych sil pokoju. W  1952 r. 
nie zdołano utworzyć armii euro­
pejskiej mimo nacisku zc strony 
Stanów Zjednoczonych.

A g resyw n y m  siłom  z k ra ju  i  za­
g ra n icy  n ie udało  się rów n ież na­
rzucić N iem com  zachodn im  „układu  
ogó ln ego ".

O d ezw a  wzyw a do jeszcze  a k ty w ­
niejszej w a łk i o zaw arc ie  trak tatu  
p ok o jow ego  z N iem cam i, o zw o ła ­
n ie  k on fe ren c ji czterech  m ocarstw  
o raz o p od jęc ie  ro zm ów  ogó ln on ie - 
m ieck ich.

W  N o rym b erd ze  odbył się im po­
n u jący  w ie c  m ieszkań ców  miasta, 
k tó rzy  żąda li odrzucen ia  n iew o ln i­
czych  u k ładów  w o jen n ych  oraz 
p rzy ję c ia  program u zjednoczen ia  na 
rod ow ego  N iem iec. N a  w iecu  w ystą  
p ił radn y m ie jsk i F ried l Jenn iczek  
?X PD ). U czestn icy  w iecu w  u ch w a­
lon e j jedn om yś ln ie  rezo lu c ji w z y -

Pow ażn e  ta rc ia  i ró ż n ice  ztSiń
wś ó i  delegatów d i »Jton$tylU2nty europs-s ia;«
FARYŹ ( PAP ) .  —  W dniu 7 stycznia rozpoczęły się w Slrośshiir- 

gn obrady tzw. „europejskiego zgromadzenia konstytucyjnego", które 
ma opracować „konstytucję federacji europejskiej

W  skład  te go  „zg rom ad zen ia  kon 
s ty tu cy jn ego " w chodzą p rzeds taw i­
c ie le  „eu rop e jsk ie j w sp ó ln o ty  w ęg la  
i; s ta li"  (p lan  Schumana? oraz do­
da tk ow o  d e legac i spec ja ln ie  w  tym

M isseron, Raism es, A n z in , F re -  I celu  w yzn aczen i p rzez rządy k ra - 
sn es-su r-L ‘Escaut zo rgan izo w a li w ie  
ce i, k ró tk o trw a łe  s tra jk i o ra z  w y ­
sła li do w ład z  d e legac je  z żądan iem  
zw o ln ien ia  L e  L eap a  i  zadośćuczy

• Jak donosi Centralna Koreańska Agen 
cia Telegraficzna ,' mieszkańcy Korei po­
łudniowej, ratując się przed terrorem 
władz amerykańskich 1 tlsynmanowsktch. 
rojedyńczo t grupami uciekają do Korei 
północne).

Ostatnio przedarła się do Korei północ­
nej grupa 98 osób z wyspy Mudo.

• Jak wynika z  doniesień ukazującego 
*'■? w Delhi diłennlka ..Hindustan T i­
mes'1. St.any Zjednoczone zam ierzają wy­
słać swe wojaka do Indcchm  1 waląft bez 
pośredni udElał w agresji kolonizatorów 
łrancu&klch przeciwko narodowi yletnam- 
ekiemu. Jednocześnie Stanom Zjednoczo­
nym chodzi o założenie baz wojennych na 
olwaarze Indochln.

• W Czechosłowacji trwają Intensywne 
przygotowania do VI Ogólnokrajowego Zjass 
rtu Obrońców Pokoju? który odbędzie się 
w dniach 1T— 18 bm. W zjeżdzie wetmie 
ndzlał 1.600 delegatów reprezentujących 
wszystkie warstwy społeczeństwa czecho­
słowackiego.

• Jak donosi Norweska Agencja Tele­
graficzna. w Norwegu zostało obetnie za­
ledwie 15 hitlerowskich zbrodniarzy wojen 
nych ekaa&nych na dożywotnie więzieni*. 
Wszyscy possostall hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni noetali już ułaskawieni 1 powró­
cili do Trizonll. Niektórzy byli funkcjona 
rti_isze gestapo w Oslo skazani po wojnie 
przez sądy norweskie, a obecnie ułaska­
wieni otrzymali odpowiedzialne stanowi­
ska W policji aachodnU) • niemieckie].

nienia postu latom  zaw odow ym .
G órn icy  departam entu  N o rd  i 

Pas-de-C n la is  postan ow ili zo rgan i­
zow ać m ięd zy  12 a 15 styczn ia „dn i 
w a lk i"  p rzec iw k o  zam achow i rzą ­
du.

W  dop. T n d re -e t-L o ire  „d z ień  
a k c ji"  m ia ł im ponu jący  p rzeb ieg

jó w  zachodn io-europęjsk ich .

Francu sk ie  d zienn ik i bu rżuazyjne 
p rzyzn a ją , że  w szystk ie  zab ieg i r e ­
ak c jon is tów  w ok ó ł tzw . „p o lityc zn e ­
go  zjednoczen ia  E u rop y " są ściśle 

i zw iązan e  z p róbam i p rze fo rsow an ia  
w  parlam en cie  francuskim  i w  
parlam en c ie  bońskim  ra ty fik a c ji 
układu w  spraw ie  u tw orzen ia  ag re ­
syw n e j arm ii eu ropejsk ie j.

Jak w yn ik a  z don iesień  agencji

F ran ce  Presse, w śród  d e lega tów  do 
„eu rop e jsk iego  zgrom adzen ia  kon ­
s ty tu cy jn ego " p ow sta ły  pow ażne 
tarc ia  i różn ice  zdań. Od ja z u  na 
p ie rw szym  posiedzen iu  członek fran  
cuskie j R.-idy R epu b lik i M  D obro—  
ostro zaatakow ał p lan y  u tw orzen ia  
..ponadnarodow ej w ład zy  e u ro p e j­
s k ie j"  i zło ży ł kon trp ropozyc je , k tó ­
re  c a łk o w ic ie  oba la ją  podstaw y pro 
pon ow an ej s tru k tu ry  „ fe d e ra c ji eu ­
ro p e jsk ie j" .

Zosta ł on pop arty  p rzez delegata  
zach odn lo -n iem ieck icgo  M axa B ec­
kera. P ow ażn e  ta rc ia  m iedzy  d e le ­
gatam i w yw o ła ła  także  spraw a za ­
kresu w ła d zy  p rzyszłego  „rządu  
eu ropejsk iego ".

ś c ili do debaty nad  uk łdoam i w o ­
jenn ym i i op ow ied z ie li s.t, za pod­
jęc iem  ro;m oyv m ięd zy  p rzeds taw i­
c ie lam i N iem iec  zachodn.ch i  NRD .

Załoga stoczn i w  Ross^au (N R D ) 
w ezw a ła  robotm kow  stoc/.oi w  R a- 
tyzbon ie, k tóra w y k o n u je  zam ó­
w ień  a na ładzie  p a tro low e  d la 
w o jsk  am erykańsk ich , do zaprze­
stania pracy i p od jęcia  ak tyw n e j 
w a lk i p rzec iw ko  w o jen nem u  „u k ła ­
dow i ogólnem u".

18 d zia łaczy  kościoła ew en ge lic -  
k iego  Pa iatynatu , w  tym  10 księży, 
w yd a ło  w spólne ośw iad czen ie  w y ­
raża jące ' ostry p rotest p rzec iw ko  
p róbom  p rze fo rsow an ia  ra ty f ik a c ji 
haniebnych u k ład ów  bońskiego  i  
parysk iego.

Frzcitigwiente rauiwe
A d  f j i i e r u

BERLIN (PA P ). —  Jak donosi za­
chodnio - n iem iecka agencja praso­
wa D PA. Adenauer w yg ło s ił w  M o ­
nachium dnia 7 styczn ia p rzem ów ie­
nie radiowe. P rzem ów ien ie  to nale­
ży  oceniać w  św ie tle  narastających 
w  masach ludności N iem iec  zachod­
nich p rotestów  p rzeciw ko  ra tyfika­
cji układów w o jen nych  z Bonn i Pa­
ryża.

Jak w yn ika  z doniesień prasy za ­
chodnio - n iem ieck ie j, Adenauer n ie 
zdoła przeforsow ać trzec iego  czyta­
nia tych układów  w  Bundestagu i 
ostatecznego ich ra ty fikow an ia  przed 
wiosną br.

W  swoim  ostatnim  przem ów ien iu  
rad iow ym  Adenauer, dom agając się 
przyspieszenia ra ty fika c ji układu boń 
skiego, rzucał pogróżk i ood  adresem  
tych, k tórzy  w ystępu ją  p rzeciw ko 
separatystycznej i  m ilitary stycznej 
po lityce  rządu bońskiego. Jednocze­
śnie jak stw ierdza agen c ja  D PA, 
Adenauer podkreślił, iż  układ o eu­
ropejsk ie j w spólnocie obronnej w y ­
m aga uzupełnienia i  da lszego spre­
cyzowania.

Przem ów ien ie  Adenauera —  jak  
podkreśla dem okratyczna prasa nie­
m iecka —  nie pozostaw ia  żadnych 
w ątp liw ości, że  k an c le iz  boński do­
magać się bedzie dla N iem iec  za­
chodnich k ierow n icze j ro li w  armii 
europejskie j.

Adenauer podkreślił, że  N iem cy  
zachodnie po przystąpieniu do „eu ­
ropejsk ie j w spólnoty obron n ej" sta­
ną się tym sninym częścią składową 
bloku atlantyck iego.

T A K  i£ST PEftWBA —  Rozstawiamy z  czytelnikzmi o

J u g o s ł a w i a  u  p r o g u

syt«acii miątizyiiafodosol 
A95S  r .

M in ion y  rok  w  Jugosław ii, to  da lszy  etap  m i­
lita ry za c ji i faazyzacji kraju , ko lon ia ln ego  ogra ­
b iania mas pracu jących , gw a łtow n ego  obn iżan ia 
stopy ży c io w e j, głodu j nędzy m ilion ow ych  mas.

Obecną sytu ację  w  Jugosław ii ch a rak teryzu je  
p rzede  w szystk im  uchw alony w  tych dniach tzw . 
„p lan  spo łeczn y" oraz nowa w chodząca w  życ ie  
faszystow ska konstytucja. Z godn ie  z tzw . „p la ­
nem  społecznym '*, przeszło 450 m ilia rd ów  dyn a- 
rów  dochodu narodow ego  p rzezn aczy li b elg rad z 
cy faszyści na p rzygo tow an ia  w o jen n e; na a r­
m ię. p rzem ysł w o jen n y , lotn iska i bary  m orskie, 
rozbu dow ę d róg  stra tegicznych  oraz innych  
ob iek tów  w o jskow ych .

P rzekszta łc iw szy  k ra j w  kolon ialną p rzyb u ­
d ów k ę  im peria lizm u  dolarow ego, zdradziecka 
k lika  T ito  w  szybkim  tem pie l ik w iju je  p rze­
m ysł p ok o jo w y  W  roku b ieżącym  in w estyc je  w  
p rzem yś l?  zostaną obn iżone do 62"/» poziom u z 
1952 r. W ed łu g  n ow ego  „p lanu spo łecznego" 
p rzem ysł skórzany będzie  p racow ał w  60Vo sw o­
je j  m ocy prodxtkcyjnej. p rzem ysł p rze tw órczy  w  
HSn/o. p rzem ysł ty ton iow y  w  47% . In w es tyc je  w  
bu d ow n ictw ie  będą zm nie jszone o 42 m ilia rdy  
dyn arow . P rodu kc ja  w y ro b ó w  w łók ienn iczych  
zm ie jszv la  się w  zeszłym  roku o 53"/o, m yd ła o 
57%, konserw  o 47% ,now v plan zaś p rzew id u je  
dalszy spadek p rodu kc ji tych w y ro b ó w  Zastra­
szająco wzrasta arm ia bezrobotnych . Z  zak ła­
d ów  produku jących  artyk u ły  konsum cyjne, 
zw łaszcza z fab ryk  w łók ien n iczych  i przedsię­
b iorstw  przem ysłu  spożyw czego , w yrzu ca  się na 
bruk  tysiące  robotn ików .

T rag ic zn ie  p rzedstaw ia się również sytuacja  
pracu jącego  chłopstwa. P rzesz ło  50% ogółu  do­
chodów  ro ln ic tw a  zagarn ia ją  kułacy, chłopi ma­
to 1 średn ioro ln i ug ina ją  się pod ciężarem dłu­
gó w  i podatków . U praw ian a prze>z k ilk ę  Tito  
po lityka  ru jnow an ia  d robnych  i średnich gospo 
dars tw  chłopskich, posucha i ciągłe pogarszanie 
się sitanu wyposażenia technicznego rolnictwa

doprow ada iły  wieś ju gos łow iań ską do ru iny. 
Z b io ry  w  r. ub ieg łym  b y ły  k a tastro fa ln ie  niskie. 
W ed łu g n iekom p letnych  danych  ogłoszonych  w  
prasie titow sk ie j, spadek w yda jnośc i z hektara 
spow odow ał straty sięga jące  130 m ilia rd ów  d y - 
narów.

N ieustann ie  w zras ta jący  w y zysk  m as p racu ją ­
cych Jugosław ii w  n iczym  n ie ustępuje w y zy ­
skow i ludów  ko lon ia lnych  w  A fry c e  i A z ji.

Z  dnia na dzień wzrasta  in fla c ja  pow odu jąc 
skoki cen a rtyku łów  p ierw sze j potrzeby Czynsz 
m ieszkan iow y n iedaw no został podn iesiony o 
100% , a le  fundusz ubezp ieczeń  społecznych  
zm ie jszy ł się o 5 m ilia rd ów  dyn arów . W szystko  
to um ożliw ia  am erykańsk im  im peria listom , kon 
tro lu jącym  p o lityk ę  i gospodarkę Jugosław ii, 
w yc iskan ie  m aksym alnych  zy sk ów  kosztem  ogra 
b ian ia ludności.

Na podstaw ie  n ow e j fa szys tow sk ie j konstytu ­
cji, k tóra jest p rzedm iotem  b ieżących  obrad ti-  
tow sk ie j skupsrzczyny (parlam en t), cała w ładza  
skoncentrow ana jest w  rękach dyktatora, zn ie­
siono u rzędy m in is teria ln e  zaprow ad za jąc  3 se­
k retaria ty , za lega lizow an o  ucisk narodow ościo ­
wy i zn iesiono R adę N arodow ości. U tw orzon o  
tzw . „R.adę P rodu cen tów " zb liżoną  do os ław io ­
nych faszystow sk ich  k orporac ji M ussolin iego, 
fu n kc je  posłów  zaś sprowadzono do roli zw y ­
k łych  u rzędn ików .

O rozmiarach zależności Jugosławii od am ery­
kańskich im perialistów dobitnie świadczy nowo­
roczne orędzie amerykańskiego ambasadora w  
Belgradzie, Georga Allena, który nie ukrywał, 
że Jugosławia jest w łaściw ie protektoratem  
USA . Z  rozkazu A llena utworzono na B ałka­
nach agresywny sojusz w ojskowy między Jugo­
sławią, G recją 1 Turcją, a w  najbliższym czflsie 
m ają przystąpić do tego sojuszu również 1 W ło ­
chy.

Przeciwko tej zbrodniczej polityce prowadzą

bohaterską w a lk ę  narody Ju gos ław ii zjednocz®* 
ne w  Zw iązku  Jugosłow iańskich  P a tr io tó w  W y -  
7.woienia Ju gos ław ii z  ja rzm a  faszys tow sk ie j 
k lik i T ito -R a n k o w i cza i n iew o li im p er ia lis tycz­
nej

Jugosłow iańscy górn icy, robotn icy  p o r to w i l  
k o le ja rze  sw o ją  zdecydow aną p ostaw ą  sabotu ją 
rabunkow e p lany im peria lis tów . Ta:< np p iany 
w yw ozu  su row ców  stra tegicznych  z Bośni i S ło - 
wenni w  roku u b ieg łym  w  p-zeszło  40% zosta ły  
n ie wykonane. Ca a Jugosław ia w ie  o bohatei*. 
skich czynach k o le ja rzy , k tórzy  na stacji w  
w Ś w ietlicach  podpalili m agazyn  pnateriałam i 
w o jen nym i. S tra jk i obot.nikćw p ortow ych  w  
R jece  i Szybeniku, k tó rzy  o d m ów ili w y ła d o w a ­
nia b ron i am erykańsk ie j, s tra jk  rob otn ików  
w a rszta tów  k o le jo w ych  w  L u b lan ie  o raz górn i­
k ów  w  A jw a l j i  i w ie le  innych  są jedn ym  z p rze  
ja w ó w  n iep rzejedn anej w a lk i ludiu ju gos łow iań ­
skiego.

P rzyk ład em  n ieu gię te j w o li w a lk i o p raw a ro­
botn ików  Ju gosław ii jest rów n ie ż  postaw a za­
łogi zak ład ów  w ap ienn iczych  w  N o w y m  M a- 
roffu . R obotn icy  ci sp rzec iw ili się zam ykan iu  
zak ładów  w ap ien n iczych  i p o tra fili zm usić k ie ­
row n ic tw o  do zm iany decyzji. P od obn ie  robotn i­
cy p rzeds ięb iorstw a p rzem ys łow ego  S łavon ia  
zmusili zarząd  do  p rzy ję c ia  z  p ow ro tem  14 w y ­
rzuconych robotn ików , (

Również m łodzież robotn icza i studencka' w al­
czy bohatersko p rzec iw ko  m ilita ry za c ji k ra ju  t 
faszyzacji szkół. Jugosłow iańscy pa tr ioc i 'd a ją  
sobie sprawę, że faszystow ska k lika  T ito  i R-an- 
kowicza prowadzi kra j do k a ta stro fy  narodo­
w e j.

Now y, 1953 rok będzie  rok iem  o fia rn e j • a lk i  
jugosłowiańskich patr io tów  p rzec iw ko  titow sk ie  
mu reżimowi, będzie  rok iem  da lszego  wzm oc­
n ien ia  szeregów  b o jo w n ik ó w  o pokó j i  postęp  
ca  całym święcie.

R a d o m ir  S zara n ow icz
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Dokum enty  hańby
Z ob fite go  zb ioru  dokum entów , 

zaw a rtych  w  arch iw u m  tzw . ,,K r a ­
jo w e j o rgan izac ji W IN "  p u b liku je ­
my dzis ia j garść w y ją tk ó w  rzucają  
cych szczególn ie  jask raw a  św iatło  
na zdradę narodow ą reakcji.

S ięgn ijm y  do „u m ow y  ze S łon ia ­
m i" tj. z w yw iad em  am erykań ­
skim  zaw arte j p rzez M ? ciołka —  
„M a rk a "  w  lis topadzie  1950 r. W  
u m ow ie  te j A m erykan ie , łudząc się, 
że podziem ie  w  Polsce  reprezen tu ­
je  jakąś siłę, 'e  jest w  stanie ode ­
grać w ie lk ą  ro lę  w  am erykańskich  
planach agres ji —  uznali ,.Rodzinę", 
cryli „o rg s n ;7ac ję  W IN "  za „n a jb a r ­
d zie j d on io są  i po 'lstaw o-vą organ i-

p ! "  zna lazła  znakom ite  potwłerdee- 
n ie  w  postępow an iu  w yw iad u  ame­
rykańskiego...

G łupoty n ie  w o ln o  trak tow ać  jed  
nak jak o  oko liczności Łagodzącej. 
Zbrodn icze  chęci i zam iary  n ie 
p rzesta ją  być zb rodn icze d latego, 
że zb rodn iarz ź le  ocen ił sprawnosć 
narzędzi, k tó rym i chciał się posłu­
g iw ać  w  s v ^ c h  zb rodn iczych  p la ­
nach.

Jak ie  są w ięc  p lan y  zaw a rte  w  
tekście  um ow y? C zego  żąda ją  
„P r z y ja c ie le "  (W yw iad  am erykań ­

sk i) od sw ych  polsk ich  s typ en d y­
stów?

a) „stworzenia i pomocy w  two-

te co rodzatu w  k ra  ju ". T y m ­
czasem  organ izac ja  W IN  tak tycz­
n ie  ju ż w ted y  n ie  islniata.

Pp. „E ugen iusz" i „H ie ro n im ", 
pełnomocnicy w yw iad u  U S A  na 
Europę oraz ich szetowie ( , ,n a jw y i-  
ize czynn ik i A m eryk a n ó w ", jak  p i­
sze z dumą M acio łek ) tak są p rze­
konani o potędze sto jącej za „M a r ­
kiem ", o sile i zasięgu w p ły w ó w  
,.Kosa" i  „W ik to ra " , że zob ow iązu ­
ją  się podporządkow ać im  w szyst­
kie inne sw e agen tu ry w Polsce. 
D osłow n ie : „ W  celu un ikn ięcia  
wszelkich nieporozumień i pokrzy- 

sieci „Rodzina" będzie 
potnłonrm wana o wszystkich in ­
nych kontaktach z podobnymi ru ­
chami w  naszym kraju obecnie lub  
w  przyszłości działających. P rzy ­
jaciele nasi pow inniby zbadać 
w r łe  * nami użyteczność Inform a­
c ji przekazywanych przez tego ro- 
dzrin  organizacje".

In n ym i s łow am i A m eryk a n ie  u- 
zn a ją  „M a rk a ", „K o s a "  i ,,W ik to ­
ra "  za sw ych  g łów n ych  pełnom oc­
n ik ów  na teren  ca łego  reak cy jn ego  
podzien va  w  kra ju , zobow iązu ją  
e ię  podporządkow ać i poddać ich 
k on tro li wszystk ich  innych  swycn  
polsk ich  n a jm itów . W  św ie tle  póź­
n ie jszego  rozw o ju  sy tu ac ji a 
zw łaszcza w  św ie tle  znanego oś­
w iadczen ia  „K o s a "  i W ik to ra ", 
trudno pow iedzieć , żeby panow ie  
„E ^ e n iu s z "  ' spółka odznaczali się 
nadm ierną p rzen ik liw ośc ią  i dale- 
k ow zro tzn oćc ią . R acze j m ożna 
pr?vznać, że doktryna B ia łas* i 
S o jk i:  „k ow b o je  są bogaci ale g łu -

nreniu organizacji podziemnych, 
które bc-ią gotowe cło pod ę::ia 
broni v; razie konfliktu, b) wzięcia 
udziału w  wojnie psychologicznej 
przez rekrutację ludzi w  kraju, 
przesyłanie ie.h do przeszkolenia 
i osadzanie ich w  kraju z powro­
tem... Różnych akcji uiotkowych  
czy propagandy szeptanej, radio­
w ej itp.“

A  w ięc  w  zam ian za uznan ie i 
pom oc (zw łaszcza finansową...) A -  
m eryk an ie  żąda ją  tw orzen ia  o rga ­
n izac ji d yw ersy jn ych  w  Polsce, 
p row adzen ia  przez reak c ję  polską 
ak c ji szkodn iczej, p ropagan dy szep 
tanej itd  P am ię ta jm y  —  gdy 
spotkam y się na przyszłość z tego  
rod za ju  robotą, gdy  reak cy jn e  ła j­
daki będą osłan iać się swą rzekom ą 
troską o Polskę, —  to  tym i za ­
p ew n ien iam i będą oni us iłow aii 
osłonić fakt, że ich robota jest w  
rzeczywistości wykonywana na za­
mówienie amerykańskiego w y w ia ­
du, opłacana przez amerykański 
wyw iad.

D yw ers ja , szeptana propaganda, 
szkodn ictw o to  jeszcze  n ie  w szyst­
ko. Z a raz po tym  w  dokum encie, 
k tó ry  leży  przed  nam i f igu ru je  na­
stępu jące zdanie:

„Sprawa wyw iadu  jest funkcją  
potrzeb, wykonania punktu a l b“.

W  tym  pozorn ie  ubocznym  zda­
niu w trącon ym  pom iędzy  punkty 
um ow y, n ie s tanow iącym  fo rm a ln ie  
żadnego specja lnego  punktu, w s ta ­
w ia  się to. co ma być n a jw a żn ie j­
szym  w kładom  reakcji p o lsk ie j w  
brudne dzie ło  an typo lsk ie j roboty.
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Mirrfe kilka miesięcy. W  sprawo­
zdaniu N r  26, z 1-go czerwe® 1851 
roku „M a re k "  ro zs zy fru je  to k ró tk ie  
zdan ie w  sposób ca łk ow ic ie  n iedw u ­
znaczny. „M a re k "  s tw ierd za :

„1. Słonie spodziewają się od H e l­
lady w yw iadu  wojskowego w  ca­
łym  tego słowa znaczeniu odnośnie 
wszystkich form acji wojskowych, 
paramilitarnych, znajdujących się 
na terenie kraju  z O. dc B. (O rd re  
de B a ta ille  —  przyp . redakc ji). Je#t 
b. ważne zlokalizowanie jednostek 
wojskowych na terenie kraju  
wszystkich rodzajów  broni oraz sta 
nu i siły i uzbrojenia typów itp...

2. W yw iad  dokumentacyjny w  
krain. W  dobie obecnej proszą o 
podanie szczegółowe swych możli­
wości obecnych. Z  jakich dziedzin 
dokumentacji ma Hellada możność 
obecnie zdobywać wzory, fotogra­
fie i całą legendę dokumentacyj­
ną..."

„ P o l it y c y "  zd ję li b ia łe  rękaw iczk i 
i 7-asiedli do ..rzeczow ej p racy". 
P rzed  tym  była  m ow a o „ id e i w o l­
ności", o „w o ln ym  św iec ie ", o „a- 
m erykań sk im  sposob ie  ży c ia " —  te­
raz się m ów i o stan ie liczebnym , 
uzbrojen iu , typach  uzbro jen ia  je d ­
nostek W o jsk a  P o lsk iego  —  w szyst 
kich  ro d za jó w  broni. M ów i się, by 
użyć s łów  „M a rk a " , o „w y w ia d z ie  
w o jsk o w ym  w  ca łym  tego  słowa 
znaczeniu.

Tak  p ro w o d y rzy  em igranck iego  
śm ietn ika sta ją  przed  nam i w  ca­
łe j sw e j nngości jak o  pospolic i szp ie 
dzy na żo łdz ie  obcego  w yw iadu . 
N ap isa liśm y — p ro w o d y rzy  em i­
gran ck iego  śm ietn iczka a. n ie  ty lko  
sam M acio łek  —  „M a rek " , ła jdak  
ostateczn ie dosyć poś ledn iego  ga ­
tunku. S praw ozdan ie  N r 20, k tórego  
fragm en t zam ieszczam y w  fo tok o ­
p ii p o tw ie rd za  nam  to w  całej p e ł­
n i „M a re k "  w  spraw ozdan iu  tym  
in fo rm u je  „K o s a "  o za tw ierd zen iu  
cy tow an e j p rzez nas ^oprredn io  
„u m o w y " p rzez w szystk ie  gru pk i 
reak cy jn e j em igrac ji.

C y tu jem y  znowu dosłow n ie:
„P rzy g o to w u ją c  się do zaw arrla  

um ow y starałem  się zew sząd  skąd 
się da zebrać aprobatę tego kroku 
łączn ie z w arunkam i. S p raw y  te by 
ly  om aw iane dość szczegó łow o  z 
P PS  (chodzi o em ig ra n tk ą  W R N  —  
przyp . redakc ji), jeszcze na tle Rrą  
zowe.~o ( lr v in g a  B row na  —* przyp. 
redr k e ji) i z te i s trony m am y pełną 
aprobatę. W obec stanu jaki za’st- 
niał można to rozciągnąć na całą 

| Radę (,,Radę P o lity c zn ą " , spóikę 
i endeków  B ie leck iego  i So ik i. 

W R N -ow ców , B ia łasa i Zarem by, 
r.eosanatorów  R ow m unda, P iłsu d ­
sk iego  i  Z en czykow sk iego  —  przyp. 
red.).

„Pod pozorem, że może dojść do 
uzyskania dla nas pomocy om aw ia­
łem warunki, na jakie możemy pójść 
z Montownią (sztabem  Andersa 
przyp . red a k c ji) ...Aprobata Monto­
wni w  ten sposób została zapewnio­
na.

A rtur (A n ders  —  przyp . red a k ­
c ji w  rozmowie z Jantarem. 
(Chruścielem  —  przyp . redakc ji) 
na terenie Sioni (w  A m ery ce  —  
p rzyp  r e d ) powiedział mu bv sta­
rał się o pomoc dla nas gdzie się 
tylko da. Zasiągana była również 
opinia M irski»go 'M ik o ła jczyk u  —  
o ryyp  red a k c ji) kióry się wyraził, 
że innego wyjścia nic ma.

Jak wam  wiadomo zgodę na to 
wyraził Zych (Z a lesk i — przyp . re ­
dak cji) Jeszcze w  W J  r. w  obec­
ności urzędującego Bronisława (B o­
ra K om orow sk iego  — przyp redak ­
c ji!

W R N  i S N  ..A rtu r" — Andors i 
„M irsk i"  —  M ik o ła jc zyk , „Z v ch " 
— Zalesk i C7v „B ro n is ła w  — Bór 
K om orow sk i — w szyscv on i zaak ­
cep tow a li haniebna um ow ę, która 
i~Hd9v a ia  reak c je  polaka w  k ra iu  
fo i m a ln ie  i z całą św iadom ością na

służbę w yw iadu  amerykańskiego, 
zamieniała niedobitki tej reakcji już 
ostatecznie i bezpośrednio w  ame­
rykańskie szajki szpiegowskie.

Co choia łby p rzyn ieść Pojfece im ­
peria lizm  am erykańsk i? W  czym  
usiłu ją pom óc tem u im p er ia lizm o ­
w i reak cy jn i em igranci?  O d pow ia ­
da nam na to  k o le jn y  dokum ent, 
k tó rego  fo tokop ię  zam ieszczam y o- 
bok —  spraw ozdan ie  N r  21 z 27 gru 
dnia 1950 r.

O to w  czasie pobytu  „J an ta ra " —  
Chruściela w  , A m ery ce  je g o  am e­
rykańscy  ro zm ów cy  zada li mu dw a 
pytan ia :

,,a) Jak się zachowa polska armia 
Rokossowskiego na wypadek w k ra ­
czania wojsk niemieckich wśród  
wo.isk alianckich.

b ' Ze względu na trudności fo r­
m ułowania celów wojennych na tle 
zagadnienia polsko - niemieckiego, 
czy nie byłoby wystarczające zapcw  
nienie Polsce pełnej niepodległości 
bez określania granic z podkreśle­
niem dostępu Pojski do morza, jed ­
nym s;owem ogłoszenie czegoś po­
dobnego do deklaracji W ilsona z 
1918 roku."

A  w ięc  po p ierw sze  —  ,,P r z y ja ­
c ie le " ch c ie lib y  oddać Polskę  pod 
now ą n iem iecko  -  aden-auerowską 
okupację. P o  d ru g ie  —  w  ch w ili 
gd y  Polska posiada 400 k ilom etrów  
w ybrzeża  m orsk iego  w  tym  porty 
tak ie  jak  Szczecin , Gdańsk, Gdynia, 
K o ło b rzeg  n ie licząc  dziesią tka in ­
nych  m n ie jszych , „P r z y ja c ie le "  p ro

obok tego b<rczelnego  „za p y tan ia " 
leży w  archiwum  W IN  gruby plik  
dokumentów mówiących o „Retar- 
dafcion p lan "— planie przewidującym  
że po gprowokowaniu w o jny  przez 
spółkę amerykańsko -  hitlerowską
—  agresorzy  szybko zw ie ją , a Z3- 
d an ier ł- ich pachołków  b y ło b y  opóź 
n ian ie  odw rotu  panów , ra tow an ie  
czego się ty lk o  da z am erykańsk ich  
w o jsk  oku pacy jnych  i  k o labora c jo  
n istów  am erykańsk ich  z zachod­
n ie j Europy.

T rzeba  być ca łkow ic ie  wyzutym z 
w sze lk iego  po lsk iego  uczucia, b y  po 
usłyszeniu takich  pytań  n ie tylko 
k on tyn uow ać u p rze jm ie  ro zm ow y  i  
„k on trah en tam i", a le  dojść z nimi 
do porozum ien ia, zaprzedać się na 
szp iegow ską służbę w  imię tych 
w y ra źn ie  określonych  i sprecyzow a­
nych an typolsk ich  p lanów .

Z aprzeda li się na n ią  m ilia rde ­
rom  am erykańsk im  ^em igranccy re ­
akcjon iści polscy w sze lk ich  m aści
—  od Za rem by po B ie leck iego , od 
M ac io łka  po M iko ła jczyk a , od 
Andersa po Białasa. A le  ich  podpis 
jest p ozbaw ion y wartości.

Cóz bow iem  w a rt jest podpis h er­
sztów , za k tó rym i n ie s to ją  podko­
m endni? Cóż w a rte  są zapew n ie­
nia ,,k ie ro w n ic tw ", k tó re  n ie m a ją  
zw olen n ików ?

Jedno ze zd jęć, ja k ie  p od a je ­
m y, to  „trzyd zieśc i zeszy tów ", o trzy  
m anych p rzez „M a rk a " od je go  a- 
m erykańskich  „p rzy ja c ió ł"  i przests 
nych przezeń  do k ra ju  ,,K oso w i" ,

>o f ł Ol - . K*  T?oko**o*»kt*j?o n*
w 1 1 »* c i  c w £ > ^ » k  Al k

w *  '"ipfar. .
ier**i i - t  ** '/.'i

c M o * ś ? ;y
r l o s c l

HiiTUwkiK! Tui 5*1:
ilo i  * U » /)na i

-Jyawii ctrii. .

•»A r r f . ł - 3 C?*’' u Wuj.
(d  »/tu c t ę » c ł  \ . p^iLKrKniłirrłi^

"yrtir **•» «}«»«*

h\
PS, ,

i  A t ,t .  : « * t t :

ponu ją p rzyrzeczen ie  Polsce  ...,,d >  
stępu do m oraa". A m ery k jń s k ie  
„p y ta n ie  b “ —  to  po prostu  now y 
dow ód, że jed n ym  z ce lów  w o jn y, 
k tórą  rozpętać  chcą U S A  —  jest 
odebran ie Po lsce  n ie ty lk o  Z iem  
Zachodn ich , a le  i w o jew ó d ztw a  
gdańskiego  i bydgosk iego.

Zaiste. „P r z y ja c ie le "  panów  
Andersa i M ik o ła jczyk a , Z a lesk ie ­
go i Za rem by, B ie leck iego  i B ia ła ­
sa n ie m ogą p reten dow ać do m ia ­
na p rzy ja c ió ł narodu polskiego.

Całe szczęście, że ci osob liw i 
„ P r z y ja c ie le "  m a ją  taką możność 
dysponow an ia  naszym i ziem iam i 
jak  m iał św ię te j p am ięci im ć c 
Zagłoba m ożność d ysp on ow an a  
N id er lan dam i! C a łe s iczęście , ze

k tó ry  z k o le ’ oddał je  w ładcom  paA 
s tw ow ym . Za te parszyw e do la ry  
chc ie li pp. „E ugen iusze" kupić so­
b ie w  Polsce n a jm itów  d la  adenau- 
e row sk ie j roboty !

O szukali się —  i oszukają się jesz 
cze n ie jeden  raz. N ie w ie le  znajdą 
Polsce w y rzu tk ów , k tórym  szelest 
„m ięk k ich " zagłuszy do tego  stop­
nia ich polsk ie sum ienie, by dali 
się użyć za narzędzie  roboty, tak 
oczyw iśc ie  w rog ie j naszem u naro­
dow i. A  ła jd ak ćw , k tó rym  niena­
wiść do w ład zy  lu d ow ej lub n ik ­
czemna chciwość przesłan ia w s zy n -  
’ro, potra fi u n ieszkod liw ić  lud p o l­
k i. czu jn ie sto jący na straży sw ej 
,i,ir>nwej p •>(.">vpo..-pnl|tei.

(T ry b u n a  Lu d u ) M . R a jew sk l
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Tajemnice PKS-u

P K S  w L u W n i>  ma ciężk ie  loarunJci pord ieszcten iow e. B udynki są ro z ­
rzucone w  różnych  punktach naszego miasta. O b e cn it  jes t na u kończe ­
n iu  b iu ro w ie c , k ió ry  ju ż  w na jb liższych  d n iach  będzie oddany do  u - 
źy tk u . O b ok  m ego pow sta ją  w ie lk ie  hale, w  k tó ry ch  p rzeprow ad zać się 
będzie re m o n t w ozów . Na  zd jęc iu : fra g m e n t hal\  (F o to  K . W ie ru ck i)

Codziennie słyszy się narzekania na 
nlepu -tuame Kursowanie samocnodów, 
na częste wycofywanie ich z  poszczegól 
nych lin ii pasażerskicn, na nieuprzejmą 
obsługę itp 

Ze narzesania są słuszne świadczą spra 
wozdania naszego PKS z wykonania planu 
w poszczególnych miesiącach .1952 roku 
Przejrzyjm y je po Kolei zatrzymując się 
dłużej na analizie pracy PKS w niektó­
rych miesiącacn F  -> w lutym 1952 roku 
plan przewozu pasażerów wykonany został 
zaledwie w 42 proc (w  osobokiiometrach) 
z s współczynnik wykorzystania taboru 
wyniós* 45 proc planowanego, W ruchu 
towarowym wykonanie planu w tonokllo- 
metrach przedstawiało się w omawia­
nym miesiącu Ter cze eorzej, gdyż wynio­
sło zaledwie 38 proc przy współczynniku 
wykorzystania taboru 50 proc Nie inaczej 
przedstawiały się cyfry sprawozdań w 
marcu i kwietniu ub roku 

Przyczyna niewykonania planów była 
prosta: duże opady śnieżne, a co za tym 
idzie, zasypane drogi Były to bezsprzecz­
nie trudności obiektywne.

Mimo ze maj przyniósł znaczną popra­
wę. planu mlesięczneeo nie wykonano. 
Dopiero w czerwcu osiągnięto cyfrę 101 
proę. W następnych miesiącach załoga

Z a  nimi i cl a  inna

Spółdzielcy i  Dębów i m  dobry przykład
Jeszcze przed  1950 rok iem  na ro z­

leg ły ch  obszarach pow iatu  tom aszow  
skiego ro zc iąga ły  się odłogi. Na rzad ­
ko  zam ieszka łym  teren ie chłopi nie 
k w ap ili się z zagospodarow aniem  żyz 
n e j g leby  leżące j bezużytecznie. 
Z resztą  zagospodarow anie  od łogów  
n ie  na leży do' rzeczy ła tw ych  i w y ­
m aga dużego wkładu pracy. W iosną
1949 roku powstała w  Dębach m ło­
d zieżow a  spółdzieln ia  produkcyjna 
P oczą tk ow o  n aw et pracu jący chłopi 
p a trzy li z n iedow ierzan iem  na m ło­
dych chłopów , k tórzy  za ję li dla spół 
d zie ln i p rzeszło  tys iąc  hek ta rów  od ­
łogów .

Już p ierw szy  rok  w spólne j go ­
spodark i p rzyn iós ł spółdzielcom  

duże sukcesy D zięk i pom ocy pań­
s tw ow e j w ybu dow an o tam  22 dom ki 
m ieszka lne, jedną w zorcow ą  oborę 
zdolną do pom ieszczenia 50 sztuk b y ­
d ła oraz siedem  m ałych obór na 
działkach  p rzyzagrodow ych  dla b y ­
d ła pozosta jącego  w  posiadaniu człon 
k ó w  W  tym  roku kilkunastu spół­
d z ie lców  zagospodarow a ło  przeszło 
700 ha od łogów . czv li na każdego 
członka p rzypada ło  około 50 ha.

R ok  1950 p rz y n ió s ł dalsze nsiąg- 
n ięc ia  m łodym  spółdzielcom . W  tym  
roku  skończono budow ę 3 dom ków  
m ieszka lnych , 4 obór p rzyzagrod o ­
w ych , jed n e j dużej obory  dla 50 
k rów , m agazynu  na narzędzia  ro ln i­
cze, gn o jow n ika  i zb io rn ika  p rze c iw ­
p oża row ego  p rzy  pom ocy w łasnych  
ś rodków  p ien iężnych . W a rto  p rzy  
tym  zaznaczyć, że  w  tym  roku  m i­
m o dużego w k ładu  in w estycy jn ego  
dn iów ka obrachunkow a w yn ios ła  
25 złotych .

S pó łdz ie lcy  w  Dębach n ie p op rze­
stali jednak  na tych osiągn ięciach  
W  nastepnvyi roku w rn teś ll oni jed ­
na dużą ch lew n ię  oraz d rugi m aga­
zyn  .na narzędzia ro ln icze  N atom iast 
w  roku 1952 w ybudow ana została 
stajn ia na 3fi kon i oraz ch lew n ia  na 
75 sztuk świń.

N ie zw vk le  szvbki ro zw ó j spó łdzie l­
ni w  d zied z in !e b udow n ictw a szedł 
w  parze ze stale zw ięk sza ją cym i się 
urodza jam i.
Jeszcze w  1950 roku spółdzielcy z 
D ębów  z iednego ha pougorow ych  
gru n tów  zb iera li za led w ie  11 q psze­
n icy. natom iast w  roku 1952 człon ­
k ow ie  k o lek tyw n ego  g o sp o ^ rs^ w a  
zeb ra li ju ż 18 a p=zenicv z ha P o ­
dobn ie w zrosłv  zb io rv  jęczm ien ia  W
1950 roku spó łdzielcy zeb ra li 12 q 
jęczm ien ia , a przeszło dwa '•azy tyle, 
bo 25 o zeb ra li w  roku 1952

W raz * ro zw o jem  spółdzieln i rośli 
także je l c z łon k cw fe oraz icł. dob ro ­
byt. Spółdzielcy z D ębów  to m łodzi 
w yrobn icy . k tórzv  jeszcze po w y zw o ­
leniu ciężko harow ali u ku łaków  
Żaden eh ' Ha z nich nie m arzy ł o 
w łasnym  dom ku z d w om * pokojam i 
i kuchnia O rgan izacja  7,M P  n ie za ­
pom niała o n!ch Pc okorow an iu  do 
spółdzieln i orzed .m łodym i w yrobn i­
kam i o tw orzy ły  *ie no# e '■'->rvzontv 
W eźm y dif" p rzyk ładu  l in a  Ku* 
nierza. k*órv o rzvb v ł dc ^półd^iojn1 
jesien ia 19 i° *nku P ^ e d  r v .-’ ''k re ­
sem go«Tvodarowsi or na dwu ha l i ­
chej zipnr -• Knirmis pieb^ ósV ie i w 

gmini< Tarczew Na nr^ednówku 
zawsze «■ domu rodzinnym  Chleba 

b rakow ało  DiafpRo też już od wcze* 
r.ych lat musiał w ys łu g iw ać  sie 

bogaczom  W  spółdzieln i otrzym ał 
dom  oraz m ożliw ość  uzyskiw an ia 
w vsok ich  zarobków  W  ’Tbie^>vm Tr' 

w yp ra cow a ł 513 dn iów ek  obra­

chunkowych, k tó re  w yn os iły  po 19 [ 
złotych.

S półdzie ln i w  D ębach  p rzyb yw a  
c o ia z  w ięce j n ow ych  członków . W  
1951 roku d8  spó łdzie ln i został p rzy ­
ję ty  ob. L eon  M ałysza  .który obec­

nie za jm u je  się h od ow lą  świń. Ob.
M ałysza w  roku 1952 w yp racow a ł 
46£ dn iów ek  obrachunkow ych . / -

W  celu podnoszen ia w yda jnośc i z  
hektara sp ó łd z ie lcy  stale pog łęb ia ją  
sw e w iadom ości z d z iedz iny  agrotech  
n iki. R ozw ija  się tam czy te ln ic tw o  
d zienn ików  i p e r io d yk ów  oraz ks ią ­

żek  fachow ych . N adto  w ie lu  człon ­

ków  zarząd  k ieru je  na kursy zaw odo 
we. O statn io ukoń czy li kurs trak to ­

rzystów  ob. ob. Jan T ysk i i Rom an 

Czop. Poza  tym  ob. S te fan  S im u- 

szak ukończył Techn ikum  R oln icze  
w  L u b lin ie  i  pełn i obecn ie fu n kc ję  
k ierow n ik a  hodow lanego . Ob. S im u- 
szak ma m ożliw ośc i szerok iego  za ­
stosowania n abytych  w  szkole w ia ­

domości. Spółdzie ln ia  posiada bo­
w iem  109 k rów , 117 św iń  i 37 koni.

W span ia le  ro zw ija ją ca  się spół­
d zie ln ia  by ła  solą w  oku d la  oko lic z­

nych  ku łaków . O bok  k ła m liw e j p ro ­
pagandy sianej w ok ó ł spółdzieln i 

rów n ież w śród je j  cz łon k ów  zn a leź li 

się tacy, k tó rzy  w  różn y sposób usi- chłopskie.

iiiy. Tadeusz Fuchs
Kier. Działu Produkcji Zwierzęcej O Z  P G R  —  Lublin

łow a li zaham ow ać ro zw ó j spółdzieln i, 
a p rze z  to  w y s łu g iw a li się w rogom , 
D o takich  należa ł b y ły  p rzew od n i­
czący K a w a lec  i członek zarządu, syn 
kułaka —  K ućm aszew ski. Jednakże 

w rogą  działa lność kułackich  pop iecz 
n ików  człon kow ie  w  czas w y k ry li 

i  szkodn ików  usunęli ze  spółdzieln i. 

O koliczn i ch łopi z w ie lk im  p od zi­
wem  p rzyg ląd a ją  sę p racy  d ęb ow - 
skich spó łdzielców , k tórzy  w  tak 

szybkim  okresie  p o tra fili d obrze  za ­

gospodarow ać 1102 ha od łogów . 

C z łon kow ie  k o lek tyw n ego  gospodar­
stwa n ie odgradza ją  się od oko licz­
nych pracu jących  chłopów . Dość czę­

sto dębow skich  spó łdzie lców  o d w ie ­
d za ją  m ało i ś redn ioro ln i ch łopi, któ 

rzy  z b liska p rzyp a tru ją  się osiągn ię  
ciom  spółdzieln i i za je j  p rzyk ładem  
tw orzą  u sieb ie k o lek tyw n e  gospo­
darstwa.

D o takich  n ależą  chłopi z grom ad: 
D obłuszka, Za ty le . Żu raw ce  i in.

S pó łdzie lcy  z D ębów  n ie kończą na 

dotychczasow ych  osiągnięciach. D zię  

k i n ow ym  m ożliw ośc iom  ro zw o ju  

gospodark i jak ą  stw arza m etoda ko­

lek tyw n e j p racy na ro li, c złon kow ie  
p om naża ją  sw ó j dobrobyt, tw orząc  
ku ltu ralne, soc ja lis tyczne  osied le 

St. B o jk o .

PKS systematycznie przekraczała plany 
A więc w rucnu osooowym uzyskano w 
npcu 108 proc w sierpniu 116 proc , we 
wrześniu 114 proc wykonanie, planu Po­
dobnie przedstawiała się w tych miesią- 
cacn sytuacja w rucnu towarowym W 
lipcu wykonano plan w 132 proc , w sierp 
niu w 138 proc . we wrześniu w 118 proc 
przy czym srednj procent przekroczenia 
wydajności w stosunku do zaplanowanej 
osiąsną.ł cytrę 16 proc

Zdawać by się mogło, że teraz wszystko 
pójdzie jak najtępiej że PKS wyszła na 
reszcie i  przeciągającego się Impasu. A 
tvmczasem ..

Już pazdziernik przyniósł gwałtowny 
spadek wykonania planu poszukajmy 
przyczyn Tym razem nie „obiektywnych**

J A K  W Y G L Ą D A  Z A P L E C Z E ?

Jest rzeczą jasną, że na drogach 
L ubelszczyzn y, bodajże  najgorszych  
w  Polsce, sam ochody P K S  o w ie le  
szybcie j u lega ją  zn iszczen iu  i w y ­
pada ją  z ruchu. O  w ie le  szybcie j 
t ra fia ją  do ' w arszta tów  rem on to­
wych.

L u be lsk i O ddzia ł P K S  n ie posia­
da, n iestety , w łasnych  w arszta tów  
rem on tow ych , w  k tórych  można by 
p rzeprow adzać  kap ita lne  rem onty 
w ozów . K orzys ta  w ięc  z usług w ar­
szta tów  rem on tow ych  w  W arszaw ie, 
Poznaniu, W rocław iu  czy K ra k o w ie  
C zy na tym  dobrze  wychodzi? 
S ięgn ijm y do kartotek  w ?zów .

W  chw ili obecnej 17 w ozów  pasa­
żerskich  zn a jdu je  się w  rem oncie 
G dyby w arszta ty  w y w ią z y w a ły  się 
w  te rm in ie  ze sw oich  obow iązków , 
sytuacja  n ie  p rzedstaw ia łaby s ię  tak 
tragiczn ie, ś c iś le  op racow an e h ar­
m onogram y p rzew id u ją  45 roboczo- 
dni na dokonan ie k ap ita ln ego  re ­
montu. A  tym czasem  w yk a zy  s ta ty­
styczne Lu be lsk iego  Zarza,du O k rę ­
g ow ego  P K S  m ów ią  zupełn ie co in ­
nego. Np. w óz N r  dyr. 3927 p rzeb y ­
wa w  rem on cie  w  W arszaw ie  od 
12 I I I . 1952 r „  w óz N r  3926 od 15.1. 
1952 r., a w óz N r  3496 od 25.IX .
1951 roku P ozosta łe  14 w ozów  rów  
n ież od k ilku  m iesięcy sto ją  w  w a r­
sztatach rem on tow ych , czeka jąc  sw o 
je j  k o le jk i. N ic  też d ziw n ego , że 
tabor lu b e lsk iego  oddzia łu  P K S  zo ­
stał p ow ażn ie  osłab iony i n ie  jest 
zdo ln y obsłużyć w szys ł k ich lin ii 
pasażerskich. D yrek c ja  P K S  nie 
chcąc w  ogó le  zaw iesić  kom un ikacji 
na pew nych  liniach w olała dopuścić 
do k ilku godzinnych  opóżn 'eń  byleby  
jednak utrzymać komunikację na 
wszystk ich  dotychczas obsługiwa­
nych trasach.

Z  tym  jedn ak  wiąże się ściśle inne 
zagadnien ie.

T R O C H Ę  O  K O N S E R W A C J I  
M A S Z Y N

H arm on ogram y d zienne przew i­
du ją p rzyn a jm n ie j czterogodzinny 
p rzeg ląd  samochodu po każdej po­
dróży. Czy jednak term iny te są do­
trzym ywane przez stację obsługi w  
Lub lin ie?  N ie dotrzym ywane są

Osiągnięcia racjonalnej hodowli PGR (I)
G ospodarka P ań stw ow ego  G ospo­

darstw a R olnego  C zes law ice  (pow . 
P u ław y ) jest oparta g łów n ie  na ho­
d ow li. S zczegó ln ie zw raca się tam u- 
w agę  na h odow lę  m acior, k tórych  
liczba w  porów naniu  z r. 1950 wzrosła 
obecn ie trzyk rotn ie , Bardzo staran­
n ie p row adzon y jest dobór m acior 
pochodzących z w łasnego w ychowu . 
P og ło w ie  tych m acior jest w y rów n a ­
ne. a n aw et w ed łu g zdan ia kom isji 
m iędzym in is teria ln e j lepsze niż po ­
g ło w ie  w  m acierzyste j ch lew n i w  
K oń skow oli.

S tarann ie p row adzone re jes try  i 
k a rty  m acior u m ożliw ia ją  rac jon a l­
ne p row adzen ie  h odow li, w  k tó re j 
p rzestrzega się zasady e lim in ac ji tych 
sztuk z hodow li, k tóre da ją  w  3 k o le j­
nych w vproszen iach  m n ie j niż 8 pro­
siąt. Od początku zw rócono też u- 
watrę na dobór dobrych  knurów.

Poza w łaśc iw ym  doborem  m acior 
! knurów  jedn ym  z n ajw ażn ie jszych  
e lem en tów  pracy nad hodow laną 
produkcją trzody jest w C zes ław i- 
?ach ostra selekcja, k tórą p row adzi 
się czw artego  p iątego i szóstego dnia
oo w yproszen iu  Sztuk i' k tó re  w yk a - 
’ u ia różn ice w e  w zrośc ie  i k ondycji 
=a przeznaczane na tucz. inne o w y ­
równanych  cechach pozostaw ia się do 
■r»dowli P rzy  selekcji maciorefk. k tó  
'e  m ogą być u żyte  do h odow li rozp ło  
io w e j baczną uw agę zwraca się na 
lość sutek k tórych  winno być  mi­
nimum 12 Selekcji tej dokonu je b ry  
■Mazista i p racow n ik  ch lew n i w ra z  
r zootechnikiem .

N iem ałą  ro lę  od g ryw a  rów n ież ra­
c jona lne karm ienie. M aciorom  i 
w archlakom  w  czasie la ta  zadaw ane 
są duże ilości zielonek, w  zim ie  zaś 
otrzymują buraki pastewne i ziem­

ni aki w raz z dodatkiem mieszanki 
treściwej o zawartości 130— 150 g biał 
ka w  1 kg. Oprócz tego maciory proś- 
ne otrzymują po trzy kg mleka od­
tłuszczonego a karmiące po okołc
0,5 kg na każde prosię ssące. Prosię­
ta pozostają przy maciorach przez 
okres 8 tygodni, osiągając w  tym cza 
sie wagę 13— 15 kg. W  okresie 6 ty­
godni mleczność macior jest zwykle  
wystarczająca, zaś w  okresie 6— 8 
tygodni prosięta dokarmiane są mle 
kiem odtłuszczonym.

Zabiegi pielęgnacyjne są stosowa­
ne pod kątem czystości, możliwości 
ruchu, udostępnienia światła i powie 
trza. Wszystkie maciory z w y jąt­
kiem okresu, gdy są przy prosiętach, 
a także młodzież korzystają przez 
cały rok z wybiegów.

Chcąc maciory racjonalnie wyko­
rzystać, należy utrzymywać je w  kon 
dycji hodowlanej, czyli przestrzegać 
by zbytnio nie opasały się i nadmier 
nie nie chudły. Chlewnia w  Czesławi 
cach może poszczycić się tym, że po­
za własną normą hodowlaną wypro  
dukowała 43 sztuki zarodowe na 
sprzedaż. Szkoda tyMto. że brygadzi­
sta chlewni ob. Pliszcryński mało 
interesuje się pracą w  chlewni i in­
wentarzem i zamiast pilnować na­
łożonych nań obowiązków zajmuje 
się sprawam i prywatnymi. P racow ­
nicy podlegli mu są jednak zdy­
scyplinowani i z obowiązków swoich 
w yw iązują s4ę należycie. Wzorem  
dobrego hodowcy jest pracownik  
chlewni ob Józef Depta, którego 
pracą kierują zootechnik zespołu ob. 
Roman Szymanek <>raz niestrudzony 
w pracy dyrektor zespołu ob. D ioni- 
ar Brodzisz. Wseełkie prace hodo­

w lan e  w  tym  zespole są wspólnie U- 
zgadniane

P G R  Czesław ie* Jest gospodar­
stwem m ającym  dobre wyniki w  
pracy Może ono oyć pod ty-n wzglę­
dem wzorem  dla innych gospo­
darstw.

W ręcz odmiennie przedstawia się 
spraw a w  chlewni gospodarstwa 
W ólka Gościeradowska.

Wspaniały typowy budynek d l*  
macior, wybiegi i okólniki, w ybu­
dowane rotundy i warchlakam ia  
stwarzają warunki prowadzenia ra ­
cjonalnej hodowli Jednak pojęcie 
racjonalnej hodowli w  gospodarstwie 
tym jest czymś obcym tak k ierow ­
nictwu, jak  i załodze chlewni. Oko­
ło połowa macior znajdujących się 
tam posiada licencję, jednak jp i ssza 
łość i niedbalstwo ludzi kierujących 
tym gospodarstwem doprowadziła 
do tego. że mimo zarządzeń i pona­
gleń nie zaprowadzono w  chlewni 
rejestrów i kart macior, łrt^re są 
podstawą kwalifikacji srtuk do ho- 
iow li.

Dvrekcja zespołu i kierownictwo  
gospodarstwa w  Wólce Gościeradow  
skiej nie dopilnowały wykonania 
pi-ycz dla prosiąt, przez co w  I kw ar  
tale ub. r. chlewnia ta m iała duży 
upadek prosiąt.

Za taki stan rzeczy w inę bezpo­
średnią ponosi kierownik gospodar­
stwa ob. Zofia Zielińska, kierownik  
sanitarno -  weterynaryjny ob M i­
chał K ijek oraz brygadzista chlewni 
ob. M arian Sikora W  gospodarstwie 
tym brak kolektywnej współpracy  
kierownictwa z pracownikam i pro­
dukcji przez co osiąga oao bardzo 
•isbc w yn ik i

choćby d latego, że  zb y t szczupły ta- 
o cr sam ochodow y zmusza ayspoży­
to r a do w ysyłan ia  w ozow  natych­
m iast po p ow roc ie  z d rog i w następ 
ną turę. U n iem ożliw ia  to dokonan ie 
dok ładnego przeglądu  techn icznego 
i usunięcia drobnych , a stosunkowo 
częstych uszkodzeń, powszałych W 
drodze. Ponadto  brak od row ied n ie j 
liczby n a leżyc ie  w yszko lon ych  k ie­
row ców  zmusza d yrek c ję  do prze­
rzucania ich z jedn ego  w ozu na 
drugi. R zecz jasna, ze Kierowca, 
który codzienn ie  jezd zi na innym  
w ozie  n ie dba tak o n iego  iak c zy ­
n ili to  jeszcze  przed  k ilkom a m ie­
siącam i Jan G oliszek . B ron is ław  
Herda, A n ton i K obylańsk i, Zuk, 
czy Józe f Juszczak, k tórzy  jeżdżąc 
stale na tych  sam ych wozach, p rze ­
jech a li na nich po 200 tys ięcy  km  
do n ap raw y  g łów n ej.

T rosk ę  k ie ro w có w  o stan taboru  
m ożna by zw iększyć , gd yb y  za łogą 
P K S  uśw iadam iano systematyczni*
0 jej obowiązkach, gdyby szkolono 
ją ideologicznie i zawodowo.

B R Y G A D  N IE  M A

Na stacji obsługi przy uL W ie *  
niawskiej w  Lublinie bardzo p o w a ł 
nie szwankuje organizacja pracy. 
Dotychczas jeszcze pracuje się tam  
p rzestarza łym  systemem indyw idua! 
nym. Kierownik Łuczak dysponuje 
ludźm i według • w łasnego widzim isię  
przerzucając robotników, od jednej, 
nieskończonej jeszcze roboty do  
d rug ie j, rzekomo ważniejszej. Taka  
organ izac ja  pracy nie w yrabia u ro ­
botników poczucia odpowiedzialno­
ści za wykonanie powierzonych’ 
prac.

Załoga składa się w  większości z  
m łodzieży  n ie  posiadającej dosta­
tecznych  kwalifikacji. A le na stacji 
obsługi n ie  pomyślano o szkoleniu  
za w od ow ym  bez odrywania od war-, 
sztatu pracy. W  chwili obecnej pra­
cuje tam tylko jeden wulkanizator^ 
G d yb y  zachorował, k ierownictwo  
stacji znalazłoby się w  poważnym  
kłopocie. Tak samo przedstawia s i «  
sytuacja x elektrykiem  —  ak u m u -  
Utorzystą i  spawaczem. |

Dopełnieniem jednak wszelkiego  
zła był brak od siedmiu miesięcy 
obsady na stanowisku G łów nego  
Mechanika. Dyrekcja P K S  zoriento­
w ała się dopiero w  grudniu ub. 
że tak d łu żej n ie  poc iągn ie  i przy­
ję te  na to  s tan ow isko  z dniem 13 
grudn ia odpowiedniego człowieka.

N ie  można tutaj w iną obciążaA 
wyłącznie kierownika stacji obsługi 
ob. Łuczaka, który stanowisko to 
objął w  drodze awansu  społecznego. 
N ie zatroszczono się jednak o prze­
szkolenie go poprzednio. N ik t n i*  
pomógł mu, lecz pozostawiono go  
własnemu losowi.

Ten w łaśnie b rak  troski o  szko*  
lenie nowych kadr, o podnoszeni* 
kwalifikacji zawodowych stworzył 
nieodpowiedni klimat, w  którym  
rozwija się anarchia gospodarcza, 
kwitnie nieróbstwo i  pijaństwo.

Jak w  takich warunkach m ożn i 
odpowiednio konserwować wozy, 
przeprowadzać w  terminie średnio 
remonty i dbać o to, by było jak  
najm niej przestojów?

A  przecież są w  P K S  ludzie, a *  
których można się oprzeć i przy ich  
pomocy zreorganizować pracę stacji 
obsługi. Jest ślusarz Stanisław B o -  
dzak, jest monter silnikowy Jan  
Górski, monter podwoziowy Jan  
Kocha lski, są racjonalizatorzy 1 
przodownicy pracy. 15 grudniai 
przyjęty został również do pracj; 
Główny Mechanik.

Pierwszym  zagadnieniem, któro  
znalazło się w  orbicie jego p lanów  
było zorganizowanie brygad, odpo­
wiedzią'r.ych za powierzony im za­
kres robót. W  najbliższej jednak  
przyszłości należy gruntownie zre­
organizować pracę stacji obsługi, »  
przede wszystkim zająć się energi­
cznie szkoleniem przywarsztatowym . 
Podniesienie kw alifikacji zawodo­
wych stworzy w łaściwy grunt do  
terminowego i dokładnego przepro­
wadzenia remontów i  przeglądów  
samochodów.

Najważniejszym  jednak zagadnie­
niem jest stałe podnoszenie św ia­
domości ideologicznej zarówno  
wśród obsługi mechanicznej, jak  t 
kierowców, wyrobienie w  nich po­
czucia osobistej odpowiedzialności i 
gospodarskiego, socjalistycznego sto­
sunku do powierzonego im sprzętu
1 do wykonywanej pracy.

Jeśli błędy roku ubiegłego zostaną 
wyelim inowane, wówczas nawet w  
okresie zimowym ilość awarii u leg­
nie znacznemu zmniejszeniu, co 
z kolei pozwoli na sprawniejsze  
obsługiwanie linii komunikacyjnych  
P K S  na Lubeiszczyżnie.

j



Nr 10 S Z T A N D A R Str. 5

—  s # » o i t r  —  s i m m m w  —  s ^ m m w

' Instruktor K F  i sportu E W  P Z P R  w  LohlłnS#

0 ’ większy p r j t e  @rgaiiza§ji partyfafcii
dłn dtfadociT fewtóan Siz?c®aej i starta

Dzfajtei o lb rzym im  poJityasnym, g o .  
spod ar czy  ra i  k u ltu ra ln ym  osiągn ię­
c iom  naszego państwa lu dow ego  w y  
ch ow an ie  fizy c zn e  i sport s ta ły  się 
częścią sk ładow ą w ych ow an ia  m ło ­
d ego  pokolen ia .

N asze  w ład ze  p ań stw ow e  p rzyw ią  
e u ją  szczególną w agp  do um asow ie- 
n ia  sportu, jak o  czynn ika podnoszą­
cego  w yda jn ość  w  p racy i zw iększa  
jące^o  zidiro wotmość naszego społe­
czeństw a. K u ltu ra  fizyc zn a  i  sport 
pornaga w  soc ja lis tycznym  w y ch o ­
w an iu  ob yw ate li, je s t n ierozerw a ln ą  
częścią  naszej ku ltu ry  soc ja lis tycz­
nej.

C zerp iąc  z  boga tych  dośw iadczeń  
ruchu  sportow ego  w  Z S R R  sport w  
P o ls c e  L u d o w e j m a ju ż  p ow ażn e  o - 
s iągn ięc ia  w  w ych ow an iu  m łodz ieży  
zd ro w e j fizy c zn ie  i m ora ln ie . W zro ­
sła liczba  cz łon k ów  w  zrzeszen iach  
sportow ych , ja k  rów n ie ż  znaczn ie  
p osze rzy ł się zasięg p la ców ek  k u ltu  
t y  f iz y c zn e j na w si. W zros ła  liczba  
szko ln ych  k ó ł sportow ych  o raz ma­
sow ość w  zdobyw an iu  odznaki SPO .

O cen ia ją c  ro zw ó j ku ltu ry  f iz y c z ­
n e j i sportu na te ren ie  naszego w o ­
je w ó d z tw a  n a le ży  s tw ie rd zić , że  o - 
bok  tych  osiągn ięć m am y pow ażne  
b rak i, k tó re  w yk a za ła  w o jew ó d zk a

K U P O N
P L E B I S C Y T O W Y
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narada ak tyw u  sportow ego, gdzie  
d ziałacze sportow i w skaza li, że  n ie  
w ykorzys ta liśm y w  ca łe j pełn i szero 
k ich  m ożliw ości, jak ie  nam  dała par­
tia i w ładza ludowa.

N arada  w o jew ód zk a  w ykaza ła , że j 
tem po um asow ien ia ku ltu ry fizycz­
nej i sportu na Lubelszczyźn ie  jest 
n iedostateczne o czym  m ów ią  fak ty  
i  lic zb y  z naszego terenu, gdzie  za­
rów n o  w  zrzeszeniach Z w  Za w. jak  
rów n ież w  szkołach i L Z S -ach  osią­
gn ięcia  w  w ych ow an iu  fizyczn ym  
są za m a 'e  w  stosunku do naszych 
m ożliw ości.

Ś w iadczy  to 0 złym  stylu pracy 
o rgan izac ji i  in stancji pow ołanych  
do  k ierow an i0, życ iem  sportow ym . 
Zak rad ł s ię tam  b iu rokratyzm , b rak i 
w  p lanow an iu  i k on tro li w ykon an ia  
p lanów . W  w yn iku  tego  brak  by ło  
k oń k ietn e j i  system atycznej pom ocy 
kołom  sportow ym . W  toku b ieżą­
cych  spray/ za m ało zw racano uw a 
g i na szkolen ie  ideo log iczne, co 
św iadczy  o braku za in teresow ania  
się kół Z M P , k ie row n ic tw  zas'.a- 
d ó w  pracy 1 rad  zak ładow ych  po­
szczegó lnym i ogn iw am i o rgan izac ji
sportow ych. i

P ow ażn ym  b rak iem  w  p racy  kól 
je s t słaba pom oc instancji p a rty j­
nych, k tóre  w  w ie lu  w ypadkach  nie 
docen iły  tego zagadnien ia.

W  w yn iku  słabej p racy  m am y p o  
w ażn e  zaniedban ia w  um asow ieniu  
sportu  w  c zo łow ych  ob ;ektach  P la ­
nu fi-.letniego jak  FSC, W S K , 
K F W M , Z W S I w  Pon ia tow e j, gdzie  
p rocen t p racow n ików  ob ję tych  w y ­
chow an iem  fizyczn ym  jest zb y t m a­
ły. Zd obyw an ie  odznaki S PO  i 
B S P O  będącej d źw ign ią  w  podno­
szeniu poziom u sportow ego, rea lizo  
w an e  jest w  sposób pow o lny  o czym  
św iadczy  n ik 'a  jeszc7,e stosunkowo 
liczba zdoby tych  odznak. Z dobyc ie  
odznaki S PO  nie stało się am b ic ją  
ca łej naszej m łodzieży. R ów n ież  p la ­
ny k la sy fik a c ji zaw od n ik ów  n ie . są 
w  pełn i w ykon yw an e.

W iąże  s ię  z tym  zagadn ien ie  szko­
len ia  kadr sportow ych, gdzie  p lany 
są rea lizow an e  w  sposób n iedosta­
teczny. D obór k an dyda tów  zrzesze­
n ia sportow e 1 kola rozu m ie ją  jako  
w ype łn ien ie  lim itu. P od staw ow e crrL 
gan izac je  p a rty jn e  i Z M P  n ie  do­
konu ją ana lizy  przydatności poszcze­
gó lnych  kan dydatów  typow an ych  na 
kursy sportow e, w  w yn ik u  czego 
d a je  się zauw ażyć znaczny odsiew  
■kandydatów na kursach. Spośród 795 
osób z  terenu naszego w o jew ó d ztw a  
przeszkolonych  na działaczy sporto­
w ych  147 n ie uzyskało  w ym agan ego  
stopnia.

W ie lu  tow arzyszy  na k ie ro w n i-  [

czych  stanow iskach słabo lub  w  o -  
gó le  n ie  zna u chw ały B P  K C  P Z P R  
a tym  sam ym  n ie m oże pom óc w  
je j  rea lizac ji. P rzyk ład em  tego m oże 
być fak t, że  p rezyd ia  pow iatow ych  
rad narodow ych , o d ryw a ją  na d łu ż­
szy okras od p racy p rzew odn iczą ­
cych P K K F  do prac n iezw iązanych  
z  ku ltu rą fizyczn ą  i sportem , co 
je s t niesłuszne.

M am y w szystk ie  w aru n k i, aby  
szybko p rze zw yc ię ży ć  zaco fan ie w  
te j dz.iedrz.inie. W ym aga  to  zlwiększe 
n ia w y s iłk ó w  szerok iego  <aktywu 
sportow ego, w łączen ia  całej o rgan i­
za c ji Z M P  do czynnej p racy w  spor 
cie, zw iększen ia  pom ocy ze strony 
rad  narodow ych  d la K K F , k tóre  z  
ko le i w in n y  p rzy jść  z pom ocą ra ­
dom. L Z S -o m  i kołom  sportow ym . 
N a le ży  w zm ocn ić  o rgan izacy jn ie  ko­
la  sportow e, w szechstronn ie ro zw i­
ja ć  i p od trzym yw ać  in ic ja tyw ę  spor 
tow ców , podnieść poziom  w yszko le ­
n iow e j i w y ch ow a w cze j p racy w  ko 
lach, w  zakładach pracy, w  szko­
łach, PG R -ach , PO M -ach , spółdziel­
n iach p -ed u k cy jn ych  i grom adach.

N ak ład? to  p ow ażn y  obow iązek  
na instancje  p arty jn e, k tóre  w in n y 
p rzy jść  kołom  sportow ym  z kon ­
k retn ą  pom ocą. W in n y  one analizo­
w ać  pracę k ó l sportow ych  ped ką­
tem  rea lizac ji zadań p lanowych.

K o m ite ty  P ow ia tow e  w in n y  dopo 
m óc instruktorom  n iee ta tow ym  do 
spraw  ku ltu ry  fizyczn e j i sportu, a - 
b y  m ie li w ięce j czasu na p racę  w  
te j dziedzin ie.

M am y w szystk ie  w a ren k i, aby  w  
ca łe j pełn i rea lizow ać  uchw alę 
B P  K C  F Z P R . M usim y dokonać 
przełom u w  w v c l io w M i«  sporto­
w ym , aby w  okresie  na jb liższych  
la t rozszerzyć  liczbę  fak tyczn ych  i 
ak tyw n ych  członków , aby sport w  
naszym  w o je w ó d z tw ie  p r ry r iy n ił  
się do pow stan ia  4 m ilion ow e j 
arm ii spo rtow e j w  P o lsk ie j R ze czy ­
p ospo lite j L u d ow e j.

S f e t u m i  0 M S  i  s t e f ó m ?  k l B
z®yc;ąiaj? a r«u,H;«k:sij a Paeta Foisfei

nu s'#e»el*Iu

3J

(Tetefonem *  W rocław ia )
W czo ra j w  p ó łfin a łow ych  ro z­

g ryw k ach  o m istrzostw o P o lsk i w  
ten isie  s to łow ym  —  P atyń sk i po 
bardzo  ładnej i  z a d ę te j g rze  u legł 
G a jo w i w  stosunku 3:2.

D o fina łu  za k w a lif ik o w a li s ię  zw y  
cięzca P a tyń s lc ego  G a j o ra z A r ­
bach, R og ow icz  i Roslan.

*  • *
Przewidziane terminarzem spotkanie bok 

serskie pomiędzy OWKS (Lu b lin ) a Sta­
ła (Chorzów) postało odwołane. W pozo­
stałych meczach uzyskano następujące 
w yn ik i:
^G w ard ia  (Gdańsk) —  K o lejarz (Gdańsk)

CW KS —  Gwardia (W -w a) —  1 2 :8.

W  dniach 10 i 11 styczn ia odb y ły  
się w  L u b lin ie  ro zg ry w k i w  p iłce 
s ia tkow e j o „P u ch a r P o lsk i" na 
szczeblu w o jew ódzk im .

Na starcie tu rn ieju  stanęło 3 zes­
p o łów  m ęskich  i 4 żeńskie. W  p ierw  
szym  dniu ro zg ryw an o  spotkan ia e li 
m inacyjne.

W yn ik i g :er m ężczyzn ; L Z S  K a ­
z im ierz  —  S K S  K rasn ystaw  2:0 
(15:1 15:8). L Z S  M ile jó w  —  O gn iw o  
Radzyń  2:0 (15:2 15:3), L Z S  M ile ­
jó w  —  Spó jn ia  K raśn ik  2;0 (15 0 
15:3), Spójn ia L u b lin  —  Spójn ia  
Tom aszów  2:0 (15:7 15:7).

W yn ik i g ie r  k ob ie t: O W K S  L u b ­
lin  —  Spójn ia  "T o m a szó w  2:0 (15:5 
15:6), A Z S  Lu b lin  —  K o le ja r z  
Chełm  2:1 (15:13 11:15 15:12).

W  drugim  dniu zaw od ów  rozegra  
no spotkania p ó łfin a łow e  m ężczyzn  
w  k tórych  A Z S  pokonał L Z S  K a z i­
m ie rz  2;0 (15:1 15:2), a S pó jn ia  L u ­
b lin  w y g ra ła  z L Z S  M ile jó w  2:0 
(15:7 15:7).

W  grach fin a ło w ych  kobiet. 
O W K S  zdecydow an ie  pokonał A Z S  
3:0 (15:3 15:7 l.V2). W  drużyn ie 
O W K S  w y ró żn iły  się —  Joćko, Z ie ­
lińska i W ó jc ik , u akadem iczek  —  
Łabędzka .

D rużyna O W K S  gra ła w  składzie; 
Jośko G. Łabędzica, W ó jm ik , C zar­
necka, P lu to  i  Z ielińska.

W  fin a le  m ężczyzn  am bitn ie  g ra ­
ją c y  zespół A Z S  pokonał S pó jn ię  
Lu b lin  3:0 (15:11 15:9 15:5). A k a d e ­
m icy  przez ca ły  czas spotkania posia

dali w y raźn ą  p rzew agę l zdecydo­
w an ie  przew yższa li p rzeciw n ików . 
W  drużyn ie  ich dobrze zsgra li — 
Kałuża, K o rp e t i Hanaka W  S p ó j­
ni w y ró żn ił się K u s iak  D rużyna 
A Z S  w ystąp iła  w składzie: K o r ­
pet, Hanaka, PLeszczyński, M aka- 
ruk. K ałuża i M atus:ew icz.

O rgan izac ja  zaw odów  —  słaba. 
Z a in !eresow an ie  ze strony p u b li- 
czno-Aci duże. (*.)

O W K S  Lu b lin
zest e w iitfze k ^ s zy k iM i

W  tu rn ieju  L ig i  k oszykow e j o 
m iejsce od 9 do 12 w z ię iy  udział 
drużyny A Z S  W arszaw a, O W K S  
Lublin , O gn iw a  K ra k ó w  i  K o le ja ­
rza Ostrów .

W  p ierw szym  dniu  tu rn ie ju  
O W K S  Lu b lin  pokonał K o le ja rza  
O strów  w  stos. 33:33 (24; 12). A Z S  
W arszaw a —  O gn iw o  K ra k ó w  
53:42 (24:20). W  drugim  dniu 
O W K S  L u b lin  zw yc ię ży ł O gn iw o  
K ra k ó w  41:39 (20:16), a A Z S  W ar­
szaw a w y g ra ł z K o le ja rzem  O strów  
53:38 {26:16). D zięk i odn iesionym  
d w u kro tn ie  zw yc ięs tw om  / A Z S  1 
O W K S  pozosta ją  w  L id z e  k oszy­
k ów k i natom iast d ru żyn y O gn iw a  
K ra k ó w  i  K o le ja rza  O strów  zm u­
szone są ją  opuścić.

N ied z ie ln e  spotkan ia n ie  w p łyn ą  
ju ż na zm ianę układu tabe li (V .)

O sta tn io  w  W arszaw ie odbył się tu rn ie j szerm ierczy  z  udziałem  re p re . 
zentan tóu ) cz te re ch  na js iln ie jszych  ośrodków  kra ju . T u rn ie j zakończył 
się zw ycięsttuem  drużyny w arszaw sk ie j przed zespołam i K a tow ic , K ra ­
kow a  i W rocław ia . —  Na zd jęc iu : w alczą Kuszew ski (W ro c ła w ) z R u t ­

kow sk im  (K ra k ó w ), w ygrał Kuszew ski. (C A F  fo t. T y m iń s k i)

Chałupina, p rzy  k tó re j stanęli, leża ła  z brzeguj, sam a jed ­
na, nad doliny, co była  n iegdyś dnem jeziora. Za P y rza  

kościółek  b y ł ob lany w odą z  trzech  stron, ty lk o  grob la  łą ­
czy ła  g o  z lądem i  wsią. T a ta rzy naoierałi na groblę, a no- 
w osie lczan ie  okopaw szy się pod kościołem , b ili do n ich • 
z  m oździerzy, w  końcu bejow i ich g łow ę  n iechcący urwali; 
w ted y  horda żałośnie za w y ła  i  poszła przez lasy  zam ojsk ie  
za  T an ew  i Bug.

R oz leg ła  niecka pojezierna zn ów  b y ła  w ypełn iona po 
b rzegi, ty lk o  górk a  z  kościołem  stercza ła  po środku ja k  
w yspa. M asy p łynęły  gęstym i zw ałam i od G rzęski w  stronę 
kopca, m asy n ieprzejrzane, niezliczone, w  kolorach  pstrycli, 
ra z  ciemne, raz jasne, a le  w szędzie m atowe, z jedną za led ­
w ie  strużką srebrzystą, m igocącą ostrym  blaskiem. T rzeba  
było dobrze w zrok  w ytężyć , b y  dostrzec, że  to słońce ig ra  
na bagnetach i szablach, na łusce broni pancernej.

Tam , skąd dochodził n iew yraźn y odgiog trąb  i poszum 
m arsza, d e filow a ły  przed wodzem  naczelnym  oddzia ły  p ie­
choty, k aw a ler ii, czo łgów , a w ysok o  w  b łęk ic ie  n ieba nu­
rza ły  się w y ją c  sam oloty bojowo.

_ _  Jak  sądzicie —  spytał Szczęsny _  c zy  ta  dcfllada 
w o jskow a przed  w aszą defiladą —  to tak  sobie dla pop isu ’
A  m oże —  żeby was trzym ać w  ryzach, p rzyw o łać  w  razie 
czego  do porządku?

_ _  Ja się boję, że to drugie... —  w yzn a ł p rzew odnik  —  
Wojsko, słyszałem , dostało ostre naboje, a nasi też m aia 
broń, szczególnie ci co przyby li wozam i. Jest złość w  naro 
ćzie, Jezus M aria, az się w szystko  gotu je  z  gorącości m yś­
m y  nawet nie w iedzieli, że ty le  tego  jest.

W  każdym  razie  d ek la ra c ji n ie  trzeba  by ło  podp isyw ać
—  Niech ręka Boska chroni, w yp lu ń  pan to  s łow o '
Cóż z tego. k iedy nastro je  b y ły  n ap raw dę żrące i ra p a ll)e . 

N ik t bv tu za m c m e ręczył. W szystko  by ło  m ożliw e. P rze ­
k on yw a li 9 *  0 tym  na każdym  kroku, schodząc w  dolinę ku 
ogólnem u pochodowi.

Jakaś grupa wracała w  rozsypce Be zwiniętym sntar.darem 
Młodzież katolicka z Zolyni. N ie chcieli księżej mlodaieży —  

przepędzili-
E ndeków  rów n ież n ie chcieć- 0 * : t k o ł a  ich p rzyszły  

I w szystk ie  zostały rozb ite , a sztandary podeptane.
Trzy wozy stały na drodze. Chłopi na nie nacierali w o ła ­

jąc: „ Z a w ra c a ^ 6* ^  księcia pana nie przyjm iemy 1“ Poto -

(148)

czek nadbiegi, zaczął tłum aczyć: obiad czeka! Obiad na 250 
osob w  dwunastu poko jach  plebanii" Na czym  m a ją  podać? 
W  m iskach glin iastych , na cyn ow ych  talerzach? K sią że  L u l 
bom irsk i poszedł im  na rękę i przysła ł po sąsiedzku swe 
srebrne naczyn ia, n iem ały to honor d la  kom itetu, że na sło- 
W? ■lm  uZEwier7->'ł -  A ie  chłopi k rzycze li, żeby się w ypch ał 
tak im  honorem ! N ie  potrzeba pańsk iego srebra —  podać 
ja k  się u chłopa podaje !

V o !?rz e i w  Etojmach p ow ied zia ł: ,.Rez daiedzica i bez 
p lebana! ‘ —  p rzypom n ia ł Szczęsny Jasiow i. —  T y lk o  oni 
jeszcze  czegoś chcą i tu się nasze d rog i rozchodzą.

K toś  polerw aw iony i oszala ły uciekał fu rm anką w śród 
gw izdu  i śm iechu: „P ien ią żek  w ie je ! Judaszow y P ien ią żek !"

O kaza ło  s ię  —  poseł, b y ły  lu dow iec  P ien iążek , co wszedł 
do Sejm u  z  lis ty  Bebe. P rzy je ch a ł z  b raćm i —  w szystk ich  
pobito.

N a  dnie k o tlin y  zrob ił się zator. Pochód  m iota ł się na 
strony, w yp inał, a le  naprzód ani rusz posunąć się n ie mógł. 
D e filada  się skończyła, m ów ił Potoczek  w róc iw szy  ze  zw ia ­
dów , w o jsko  przeszło  i konnica chłopaka, 6000 koni. T era z  
m a iść „ch łopska p iechota", c zy li ca ły  ten  lud, sito czy sto 
p ięćdziesiąt, czy d w ieśc ie  tys ięcy —  kto  b y  to  z lic zy ł!

G ruszka, preczes stronn ictw a na M ałopolskę, w ezw a ł do 
m arszu pod kopiec, gd zie  czeka na n ich  generał R yd z-S m i-
giy-

—  N ie  chcieli iść! T ak ie  hyto wr.burżenie, kochani, że 
strach. A le  pre/.es Gruszka oriwo^nł s ię  do roz-umu, że trze ­
ba jednak  spróbować. S próbu jm y ostatni raz, niech R yd z  
prsemówń. W tedy  poseli. A le  teraz zn ów  coś się stało.

Tym czasem  ci, co p ow ła z ili na d rzew a, w y k rzy k iw a li:
—  W  m ordę lizaków ! —  w o łan o  z  dołu.
—  Już się robi! Nasi w aląj

S łuchali da le j kom un ika tów  z n a jw yższych  ga łęz i: p rezes 
Gruszka chce pogodzić —  koło z Rakszaw y, co stoi na czele, 
naciera na n iego —  ktoś go kopnął i  G ruszka uciekł na try­
bunę. Potoczek  jęknął:

—  Prezesa kopnęli, ludzie  kochani?
—  W idzicie , tego także nie było w  pogrom ie...
R ezerw iśc i, korzysta jąc z zam ieszania, w ym kn ę li s ię na

defiladę, a le  s trzelców  rakszaw iacy n ie puścili i sami poszli, 
a za n im i inni z Łańcuta. Pochód ruszył.

Jasieńczyk  z Potoczk iem  zakrzątali się, żeb y  ze  swoim  ty ­
siącem  spóźnionych w ejść  do pochodu i w ted y  w łaśn ie Z e ­
bro W ładek  pow iedzia ł do M aryśk i:

—  Teraz na nas kolej.
K am yk ów n a  w y ję ła  z torby  c ze rw on y  proporzec, W ładek  

nadzia ł go na laskę i podniósł w ysoko  nad głow ą.
Ludzie, k tórych  Jaś darem nie prosił, aby się za trzym a li 

i z rob ili dla nich m ie jsce  —  naraz sam i stanęli. Jasieńczyk 
spojrzał, gdzie  w szyscy p a trzy li —  za siebie, a tam  b iła  w  
górę czerw ień  jara, ognista. Jeden jedyn y  proporzec i d w a  
transparenty, razem  trzy  p łom yk i z  szum iącej dookoła z ie ­
leni.

Skoczy! do W ładka, ale pon iechał tego w  pól d rogi, m ię ­
d zy  czerw onym  a zielonym . B y ł pośrodku, był w  kropce. 
Odczuł p rzecież w ażką ciszę te j chw ili, chw ili jak  zam arły 
ję zyczek  u w agi, jak  kula b ila rdow a  nad k raw ędzią  luzy. 
Jedno drgn ien ie, jedn o  m uśnięcie a p rzech y li się raptem  
w  tę czy w  tam tą stronę.

I nie m ogąc zaczynać z W ładk iem  w  takiej chw ili, pa­
trzy ł za innym i na n iew ie lk ą  grupę, jak  się zw arła  w okół 
Szczęsnego, zdecydow ana na wszystko. Znalazła się wszakże 
w  sam ym  środku obcego stronn ictw a W  dniu bardzo gorą­
cym , gd y  księżą m łodzież pobito i endeków  i sanacyjnego 
S trzelca  . M og li ją  rów n ież uznać za obce ciało i tak samo 
w yrzucić .

C h w ia ły  się transparen ty lu d ow ców  „Żyw ią 1 bronią", 
„R e fo rm a  ro ln a1*, „A m n es tia ", „S p raw ied liw ośc i i p ra cy "..
I  te naprzec iw : „Z iem i bez w yku pu ", „W ładza  d la chło­
p ów ". Na czerw ien i w yk lę te j z am bony zakazanej przez 
w ładze  stronn ictwa k łu ły oczy s iow a najp raw dziw sze . Sedno 

w szystk iego : z iem ia  i  w ładca.
C. <Ł wl.
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Z pamiętnika spekulantki

15
grutSnia

Dziś była u mnie Kacperska. Mówiła że słuchała 
Głosu Ameryki i wie. że teraz na pewno ju t  nie będzie 
u nas mięsa i *  innym i artykułami będzie też coraz 
trudnie/.

17
gruJnia

Pojechałam na wieś kupić trochę rąbanki. Chłopi nie 
chcieli bić na lewo, bo odwożą sztuki na skup. Już bym 
wróciła z niczym, gdyby nu się nie tra fił padły tucznik. 
Gospodarz, człowiek porządny, nasz, a jak tam oni mó­
wią —  kułak chętnie go sprzedał. Jak mu powiedzia­
łam, że to dla tych biednych ludzi z miasta, to o mało 
się nie popłakał.

—  Ola ludzi z miasta sprzedam —  powiedział. Dla 
O/czy znyłf

A lt  drań policzy! po  32 zł. za kilogram. A ic  nie 
szkodzi, odbiję solne, bo mięsa nie będzie.

20
grudnia

Jakoś mięsa na raz e jest w mie>cle. Sprzedałam  
więc tylko parę kilogramów, tym najbliższym znajomym  
za pół darmo, po 3łf zł. Resztę trzymam na później.

Kacperska mówiła, że nie będzie również mydeł 
tualetowych, kosmetyków, bo to luksus.

27
grudnia

(V  sklepach mięso jeszcze \est, a moje w domu \esz- 
cie  tei, tylko coraz brzydziej pachnie.

30
grudnia

Z  tym i kolejkami, to człowiekowi powofłzi się cał­
kiem nieźle. Mięsa wprawdzie jeszcze nie sprzedałam, 
bo dają za mało, ale za to spuściłam płótno, co go dwa. 
tygodnie temu kupiłam  iv ogonku. Człowiek w prawd z e  
kilka sińców oberwał, sam dwa razy więcej porozdawał, 
ale teraz W 0 złociaszków na. czysto ma, Tc ogonki da/ą 
całkiem niezłe utrzymanie.

1
stycznia

IV mieszkaniu coraz górze/. Mięso, nafta, mydlą, 
woda kolońska i kremy, Wszystko to pachnie, a może 
nawet /eszcze górze/. A le nic. Jutro mięso już się 
sprzeda, ho po Nowym fteka tego poza kartkami /uż nie 
będzie. A  m oie nie wydadzą też tego na kartki, lo b y  
była dopiero fra jd a !

2
stycznia

Mięso /es/.

4
stycznia

Uchwała te i / e s t A i e c h  by tą Kacperską diabli 
wzięli. Mięso nie tylko /est, ale go będzie /rtk mówią 
nawet znacznie .więce/, i w sklepach i u chłopów, 1 nafta 
i mydła tualetowe, A te cholerne kosmetyki /ak na złość 
nawet nic nie zdrożały.

Trudno! Trzeba samemu wziąć się do /edzenia 
mo/ej rąbanki.

5
stycznia

Było pogotowie. Py ta li co takiego zjedliśmy, żeśmy 
się potru li. Pokazałam mięso. Lekarz się bardzo dziwił, 
że takie kupiłam ..

6
stycznia

Wszyscy w domu /estesmy jeszcze chorzy, Tylko 
już nie wiem od czego bardzie/ czy od rąbanki, czy od, 
uchwały. Jeżeli ogonków nie będr.ie to z czego człowiek 
będzie tyć. Stary mówił, że teraz przyjdzie najgorsze 
i trzeba będzie pó/ść do roboty... Ch<op miał łzy w 
oczach... Trochę z żalu, a trochę r tego, że wypił sobie 
dwa głębsze te/ wody kolońskie/, co to na handel kupi­
łam, bo miało je j me. być.

Mó/ Boże! Padlinę z/edliśmy sami, stary pije wodę 
kwiatową. Czy i ten krem Nivea trzeba będzie też sa­
memu z/eść?

7 dzień realizacji Uchwały Rządu
SŁUSZNA UCHW AŁA

Uchwała Rządu z dnia 3 stycznia 
br. jest słuszna, spraw iedliw a i po­
żądana. B ije ona bezpośrednio w  ku­
łaka i spekulanta, k tórzy dopuszcza­
li się nadużyć w  handlu, żeru jąc na 
klasie robotn iczej i masach pracują­
cych. Z chw ilą  wprow adzen ia uch­
w a ły  zn iknęły k o le jk i przed sklepa­
mi po chleb oraz m ięso i tłuszcze. 
Kułacy m asowo w yku pyw a li chleb w 
Lublinie, ażeby karmić konie, gdyż 
chleb był tańszy od owsa. Sklepy 
mięsne są dobrze zaopatrzone w  róż­
norodny asortym ent towarów. Ro­
botn icy i gospodyn ie dom owe sto­
sownie do ich budżetu mogą sw o­
bodnie kupić to, co im potrzeba. 
Podw yżka poborów  w  ogólnej masie 
w yrów n u je  zw yżk ę  cen.

Regu lacja cen na całym  obszarze 
kraju jest krokiem  naprzód do pod­
niesienia stopy ży c iow e j mas pracu­
jących, jest dalszą troską o dobro 
mas pracujących.

W prow adzona w  życ ie  uchwała 
zacieśnia w ięź  m iędzy miastem a 
Wsią, m iędzy chłopem m ałorolnym
i średniakiem , a robotnikiem. Usta­
now ienie sprzedaży nadwyżek tow a­
row ych  przez chłopa jest w yrazem  
troski państwa o rozładowanie trud­
ności gospodarczych, troski o to aże­
by robotnik n igdy nie był głodny.

Pracow n icy Bazy Transportu LPZB 
z uznaniem p rzy ję li nową uchwałę w  
zrozumieniu w łaśc iw ej i słusznej po­
lityk i gospodarczej Polski Ludowej.

Stefan Gumieniak 
korespondent zak ładow y

DALSZE ZEBRANIA
W  zw iązku z Uchwałą Rządu z 

dnia 3.1.1953 r. w  spraw ie p od w yżk i 
płac i zarobków  oraz stab ilizacji cen 
pracow n icy M iąstoprojek t Oddział 
Lublin na zebraniu odbytym  dnia 
8. 1. br. jednogłośn ie poparli uchwa­
łę. Fakt, że  najsłabiej uposażone 
grupy pracow n ików  otrzym ują w y ż ­
szy procent podwyżk i, pow itany zo ­
stał przez pracow ników  naszego za ­
kładu z w ie lk im  zadow olen iem , bo­
w iem  osoby obarczone liczną rodzi­
ną naprawdę otrzym ają teraz 'jodzi- 
w y zarobek.

Zebranie poprzedziły w ypow ied zi 
ag itatorów  Frontu N arodow ego , k tó­
rzy w  gron ie swych  najb liższych

w spółpracow ników  w y jaśn ia li treść 
uchwały. N a  tablicy ogłoszeń zaraz 
następnego dnia w yw ieszon a zosta­
ła do w iadom ości p racow n ików  lista, 
która om aw ia ile  na podw yżce  płac 
każdy z pracow ników  zysku j*. R ów ­
nież szybkość, z jaką zosta je nam 
w yp łacone w yrów nan ie  pracow n icy 
w ita ją  z dużym zadow olen iem .

W  uchwale pod jęte j na żebranin 
pracownicy podkreślili, ze będą boj­
kotować przekupniów  i spekulantów 
oraz dem askować działalność wroga  
k lasowego, k tóry  tu i ów dzie  usiłuje 
działać wm aw ia jąc, że klasa robotn i­
cza traci na uchwale.

W anda Filipowicz 
korespondent zak ładow y

Dokąd dziś idziemy

Teatr Państwowy lm. J. Osterwy: — 
nieczynny

„APOLLO" — „Fanfan Tulipan" — pro­
dukcji tranc.

„ROBOTNIK'* — „Panna bez poeagu" —  
produkcji radzieckiej.

„R IA L T O " — „Pogrom ca Atam ana" — 
prod. radzieckiej.
Początek seansów jjodz. 16, 18, 20,

K ino W SK : — „Błyskawica1 ‘ — prod. 
radzieckiej

D YŻU R Y APTE K :
Narutowicza 27, Buczka 23, Staltngradz- 

ka 25, Krak. Przedm. 3.

TE LEFO N Y: ,
Pogotowie Elektryczne 29-61 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 09.
Straż Pożarna 11-11 1 08.

W trosce n sprawy bytowe ludzi pracy

Poważne usterki
na osiedlu ZOR Ilronowice

Lu dzie , k tó rzy  w p ro w a d z ili się 
do now ych , p ięknych  m ieszkań w  
osied lu  m ieszkan iow ym  na B ron o- 
w icach  po p ierw szych  radosnych  
w rażen iach  z o trzym anego  m ieszka­
n ia p oczę li narzekać na drobne 
w p raw d zie , le cz  dokuczliw e b rak i 
w y n ik łe  z w in y  p ro jek tan tów  bądź 
też sam ego w y k on aw cy  Z jedn ocze ­
n ia B u dow n ic tw a  M ie jsk iego . P r e ­
ten sje  b y ły  ca łkow ic ie  uzasadnione.
K on cen tru jąc  ca łą  u w agę  na jak  
n a jszybszym  oddaw an iu  do użytku  
za ło g i F a b ry k i Sam ochodów  coraz 
to n ow ych  izb  m ieszkalnych , pom i­
n ięto  w ie le  rzeczy  na skutek czego 
m ieszkańcy osied la m ie li do b u d ow ­
n iczych  żal.

Jeden bod a jże  z n a jb ard zie j doku 
c z liw ych  b raków , to pom in ięc ie  w  
czasie b u d ow y układan ia chodn i­
k ó w  i tw ard ych  n aw ierzchn i. T o ­
te ż  w  okresie  deszczów  lub ro zto ­
p ów  g lin ias ty  gru n t na teren ie  osie­
d la zam ien ia ł się w  trudne do p rze ­
bycia  bajoro .

N a  tym  jedn ak  n ie  kon iec. W y ­
szły  na ja w  i inne zan iedban ia.
W p raw d zie  n ie  pow inno ich być, bo 
p rzecież po ca łkow itym  ukończeniu 
prac p rzy  bu dow ie  każdego  b loku  
specja lna kom isja  złożona ze spe­
c ja lis tów  z różnych  d ziedzin  bu­
dow n ictw a  w y k ry ła  w ie le  usterek 
is tn ie jących  jeszcze w  budynku go ­
tow ym  ju ż do zam ieszkania. P r z y -  
rzeczono m ieszkańcom  osiedla, że 
w szystko  co je s t złe zostan ie w  jak  
n a jk rótszym  czasie usunięte i rze ­
czyw iśc ie  w  w iększośc i w yp a d k ów  
k ierow n ic tw o  b u dow y postarało  się 
o to, aby w szystko  b y ło  w  n a jlep ­
szym  porządku.

N ie  w e  w szystk ich  jedn ak  w y ­
padkach  u w zg lędn ion o  życzen ia  
m ieszkańców . N a skutek n iedopa­
trzen ia  n ie  zrob iono ryn sztoków  
o d p ływ ow y ch  p rzy  rynnach. W  o - 
k res ie  deszczów  w od a  n ie m ając 
u jśc ia  poczęła sp ływ ać w prost do 
p iw n ic  za lew a ją c  k a rto fle , w ęg ie l 
itp.

In n y  przyk ład . P o  ukończen iu  
prac p rzy  budow ie  b loku  N r  8 
p rzyb y ła  specja lna kom isja . Spraw  
dzono wszystko, czy n ie ma usterek.
N a jd ok ła d n ie j chyba badano p rze ­
w o d y  kom inow e. N ie  zna leziono nic.
D yp lom ow an y m istrz kom in ia rsk i 
ob. S tan isław  K o w a lsk i (z R e jo n o ­
w e j S pó łd z ie ln i P ra cy  K om in ia rzy  
p rzy  ul. S ta lin g rad zk ie j 21) zapew ­
nił, że  w szystko  w  porządku. Na 
tym  się skończyło. N a leży  dodać, 
że  jeszcze  potem  przyszło  p ism o ze 
S pó łd z ie ln i K om in ia rzy , w  k tó rym  
m istrz K o w a ls k i zapew n ia ł po raz 
w tó ry , że p rzew od y  kom inow e są w

n a jlepszym  porządku. N ie s te ty  by ­
ło  inaczej. D ym iło  się. T ak  b y ło  w  
m ieszkan iu  ob. Chęcią, tak  b y ło  i  w  
innych  m ieszkaniach.

I  ludzie  słusznie m ie li ża l. T y m -  
bard zie j, że m istrz k om in ia rsk i Sta 
n is ław  K ow a lsk i tak  bardzo  zapew ­
niał...

I  jeszcze jedna w ażna b olączka ; 
brak  praln i. Jakoś n ik t się dotych ­
czas n ie troszczy o to, ażeby ukoń­
czyć w reszc ie  ich  b u d ow ę i oddać 
do użytku.

N a  teren ie  osied la Z O R  Brono- 
w ic e  jest jeszcze  w ie le  niedociąg­
nięć. N ie  w szystk ie  one św iadczą  
o tym , że w in ę  za n ie  ponosi w y ­
łączn ie  p ro jek tod aw ca  lub  Z B M  
jak o  w ykon aw ca . P rzy k ła d y  w yka­
zu ją, że w  w ie lu  w ypadkach  winni 
są sam i m ieszkańcy osied la. Pow y ­
b ijan e  szyby, uszkodzone zam ki w  
d rzw iach , zn iszczone park iety . N a j­
częściej zdarza się, iż m yte  są one 
w odą, co pow odu je  ich czernienie, 
psucie się.

Postan ow iono  ostatn io  w szystk ie  
d otychczasow e b rak i m o ż liw ie  w  
k ró tk im  czasie usunąć. P rzys tą p io ­
no ju ż do budow y tw ard e j n aw ierz  
chni dróg, k tó ra  zostanie w ykon a ­
na jeszcze  w  b ieżącym  roku. S pec­
ja ln a  kom isja  złożona z  p rzedstaw i­
c ie li Z B M , FSC , m ieszkań ców  osie­
dla postanow iła  za jąć  się dotych ­
czasow ym i b o lączkam i m ieszkań­
ców  i usunąć je.

T rzeba  stw ierdzić , że  przedstawi­
c ie le  R ad y  Z a k ład ow e j z F S C  są  
na te ren ie  osied la rzad k im i gośćm i.' 
A  szkoda. D o w ied z ie lib y  się w ie lu 1 
c iekaw ych  szczegó łów , ja k  ży ją  lu ­
dzie  z fa b ryk i po skończonej pra­
cy i  ja k ie  m a ją  k łopoty . I Rada  
Zak ładow a n ie  w ie  z pew nością , 
że w  p ra ln i b loku  nr 9 mieszka z 
rodziną jeden  z p racow n ik ów  FSC  
(A lek san d er B arczak ) a w  tymże 
sam ym  bloku d w ie  osoby za jm u ją  
trzy, izb ow e  m ieszkan ie, że w  osie­
dlu na B ronow icach  jeszcze  do tej 
p ory  e lek trow n ia  n ie  za in sta low a ła  
lic zn ik ów  na św iatło.

Faktem  je s t rów n ież, że osied lem  
na B ronow icach  zupełn ie  n ie  in te­
resu je się M ie jska  R ada N arodow a . 
K on ieczn ym  jest, aby za rów n o  
M R N , ja k  i Rada Z ak ładow a  FS C  
troszczy ły  się sta le  o zaspoko jen ie  
podstaw ow ych  potrzeb  m ieszkań­
ców  osiedla. (Piotr.)

Rozmawiamy z czytelnikami o uchwale Rządu
W c z y i m i n t e r  e s i  e?

O b J. M akowski nadesłał nam list, w  którym zadaje takie 
oto pytanie:

„P iszecie , iż  tru d n ości w yn ika jące  z n ad m iern ego  p o z o . 
stawania w ty le  p ro d u k c ji ro ln e j w stosunku do p rod u k ­
c j i  p rzem ysłow e) pogłębiał'■jeszcze kułak  i speku lan t, k tó ­
ry  podbijał ceny  na a rtyku ły  żyw nościow e ( w ten spo­
sób zagarniał część dochodu klasy rob o tn icze j. Tym czasem , 
zgodnie z uchwałą Rządu z dnia 3 stycznia, u: sk lepach  
państw ow ych i spółdzie lczych  ceny na w iele  a rtyku łów  
zostały ustalone na poz iom ie  zb liżonym  do u & ln o rp n k o ice * 
gro. A  w ięc i w  jed ny m , i w  d ru g im  w ypndku m uszę  płacić 
d ro ie j.  Jaka w ięc jes t dla m n ie  różn ica , czy ceny pod n o­
si spekulant, czy państw o
Ob. Makowski, prawdopodobnie przez nieuwagę tylko, w  

liście swym nie przypomniał, że państwo, znosząc bonowe 
zaopatrzenie, regulując ceny. Wprowadziło ogólną podwyżkę 
płac. która elobalnle biorąc zabezpiecza interesy mas pracu­
jących Kułak i spekulant natomiast, podbijając ceny nie tro­
szczą się o to. skąd Wy ob Makowski, i inni. weźmiecie na 
to pieniądze, czego musicie się wyrzec, czego odmówić w ła ­
snym dzieciom, aby kupić kawałek tłuszczu.

To iedno Poza tym również chvba przez nieuwagę, nie 
przypomnieliście, iż uchwala stwierdza, że w  drodze obo­
wiązkowych dostaw sKupu l Kontraktacji państwo zgroma­
dziło dostateczne zapasy i zapewniło dopływ nowvch. To 
znaczy, że może ustabilizować sytuację na rynku, może utrzy 
mac takie warunki, w którvch będziecie mieli pewność że 
jutro, pojutrze za tydzień, za miesiąc czy później, za dany 
artrkuł zapłacicie to samo co dziś. a w  dalszej perspektywie 
bedziecie moeli nawet kupić go taniej. „Mas-? robotnicze —  
stwierdził tow. Ochab na naradzie warszawskiego aktywu

Frontu Narodowego —  szybko przekonają sic*, że przepro­
wadzona regulacja, cen i płac stanowi znacznie skuteczniej­
szą niż poprzednie środki broń, którr chroni robotnika przed 
spekulantami, porządkuje rynek, stwarza warunki dla sta­
bilizacji a następnie wzrostu realnych płac w  oparciu o 
wzrost wydajności pracy*1.

To drugie, ale i to jeszcze nie wszystko.
Pamiętacie prawdopodobnie dobrze z własnych obserwacji, 

ze gdy jechaliście koleją na wczasy, to na jakiejś stacji pa­
kowała się do pociągu kobieta której pr*ez okno wrzucano  
toboły 1 koszyk) z żywnością Ta kobieta —  to była prze­
ważnie tzw. konwojentka któr* wiozła kułacki czy speku- 
lancki towar do wieksz<->so miasta i albo na miejscu czekał 
ju ż ktoś (speku lant m ie jsk i), k tó ry  odb ierał towar a w  za­
m ian daw ał tkan iny, kubły, w iadra  itd., albo ona sama ku­
powała za otrzymane ze sprzedaży artykułów rolnych pie­
niądze wsizystko. co można było dostać w PDT.

A więc np w  kilogramie masła czy owoców, który kupo­
waliście na rynku był zawarty nierzadko zysk kułaka-spe- 
kulanta wiejskiego. zvsk spekulanta miejskiego koszty prze­
jazdu Koleją nieraz na odW łość  100 i wiecet kilometrów, 
oraz koszty tzw. konwoju. Za to wszystko płaciliście, a iaką 
stąd odnosiliście korzyść? Żadnej. Sw ą pracą tuczyliście je ­
dynie spekulantów.

A  co się mieści w cenie państwowej czy spółdzielczej, ce­
nie, która odpowiada warunkom rynkowym? Kto zarabia 
na sprzedaży produktów w sklepach państwowych 1 spół­
dzielczych? Kto korzysta z różnicy m‘ędzy ceną, którą pań­
stwo płaci chłopu za produkty rolnicze, a ceną, jaką pobie­
ra w  sklepach?

No, z pewnością nie korzysta z tego spekulant, bo został 
wyłączony z pośrednictwa! Korzystacie więc Wy. ob M akow­
ski, wasi towarzysze i koledzy, wszyscy ludzie pracy w  
Polsce, całe państwo.

Dlaczego my wszyscy czerpiemy z tego korzyści? D la­
tego, że dochody osiągnięte m. ta. z handlu przeznacza 
państwo na Budowę nowvch fabrvk ktorvch orodukcja  
służy nam wszystkim, czy to będzie sital na budownictwo  
mieszkaniowe czv ma<zvr,v tkaninv i obuwie.
Z  tych właśnie m. ta. dochodów buduje się nowy dom w  
którym, oyfc może Wy ob Makowski już mieszkacie, al­
bo bedziecie mieszkać 7 <-vch dochodów budułe się now© 
szpitale abyście z łatwością znaleźli miejsce, jeśli zacho­
rujecie., Z  tych dochodów buduje się szkoły i uniwersytety, 
domy kultury, boiska sportowe, teatry, kina, Świetlice. In­

nymi słowy buduje się wszvstko co pomnaża siłe naszego 
państwa i jego zasoby, jego kulturę to znaczy wszystko, 
z czego Wy już korzystacie, albo będziecie korzystać i z czego 
w jeszcze większym stopniu skorzystają Wasze dzieci.

Nikt innv prócz nas wm vch żadnvrh z tego korzyści 
osiągnie. Płacąc więc państwu wyższe ceny przy w y ż -i  
9zych płacach:

1. kończymy ze zmorą spekulacji; I
2 mamy pewność, że nasza sytuacja materialna wm>4o  

siie ji^vn ie polepszać a nie pogarszać'
3 otrzymamy od państwa z nawiązką nasze pieniądze 

w postaci nowych fabryk, domów, szpitali, szkół itd.

. Prawda Ob. Makowski, że to jes* różnica i to bardzo  
podstawowa? tofl*


